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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich poczta h cf-sirstwa nienreskiego 
i w Amtryi mirek 5 (Z >b. Z -tu igs Pro s- 
listę tur 1605 N . 62 Seite 355 ) w innych 
kraja h • ena poznańsk i z dulączeinfein 

przesyłki.

Cena oyloszeń
wynosi 15 feiiygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. Reklamy po «< fen 
od w ersza. Prekład na Język polak 

bezpłatnie.

AJENCYB KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chewniiz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 4 lutego.

Z bieżącej chwili.
Na onegdajszem posiedzeniu Izby francuzknj 

obradowano po uchwaleniu 20,000 fr. na pogrzeb 
Oonroberta nad budżetem spraw zewnętrznych. Plon 
rens żądał wyjaśnienia traktatu, zawartego pomiędzy 
Anglią a Włochami w sprawach afrykańskich. 
Oskarżał on Anglią, że chce się stale usadowić 
w Egipcie i że zapobiega połączeniu rozmaitych po 
siadłości francuzkich w Afryce. Anglia nie uczy 
niła zadość swoim zobowiązaniom co do Abesynii 
i Harraru; ze względu na postępowanie Włoch po­
winna Prancya ogłosić protektorat nad Harrarem i Szoa 
i obsadzić wjazd do Czerwonego morza. Minister 
spraw zewnętrznych Hanotaux odpowiedział, że co 
Harraru poczyni! rząd formalne zastrzeżenia. Rząd 
będzie energicznie bronił prawa Fraucyi na konty­
nencie afrykańskim. Następnie uchwaliła Izba kilka 
części budżetu spraw zewnętrznych. Kilku socyali - 
stów żądało skreślenia kwoty, przeznaczone' dla am 
basadora przy Watykanie. Hanotaux zwalczał wnio­
sek ten, a Izba odrzuciła go 348 głosami przeciw 
165 głosom.

W dalszym ciągu posiedzenia deputowany Bre­
ton zarzucał rządowi, że przewiezienie materyału wo­

jennego ca Madagaskar powierzył angielskiemu sto­
warzyszeniu żeglarskiemu. Kilku następnych mów­
ców żądało, aby rząd unieważnił kontrakt z angiel 
skium stowarzyszeniem. Le Myre de Vilers podnosił, 
że unieważnienie kontraktu wystawiłoby na niebez­
pieczeństwo całą wyprawę. Minister marynarki 
Besnard tłomaczył, że użył angielskich okrętów dia 
przewozu materyału wojeuuego jedynie ze względu 
na pospiech. Ostateczuia Izba uchwaliła zwyczajny 
porządek obrad, wyrażający zaufanie do rządu.
Z Sansybaru donoszą, że Howasi czynili ponowne 
usiłowania celem otoczenia Tamatawy, ale zostali od­
parci. Stan zdrowia wojska franc. dość dobry. — Roche- 
fort przybył wczoraj do Paryża. Na dworcu witali 
go przywódzcy socyalistów i kilka deputacyi. Tłum 
wznosił okrzyki: „Niech żyje Rochofort!“ — Jene­
rał Mer-ier został mianowany na miejsce Zurlidena 
komendantem czwartego korpusu armii.

Z teatru wojny azyalyckiej otrzymaliśmy ważne 
wiadomości. Wedle telegramów biura Reutera, Ja­
pończycy zdobyli po dwudniowój walce Wei hai wei 
i tern samem wszecbwładuie zapanowali uad zatoką 
Pecchili. Chińczycy ratowali się ucieczką, a stracili 
około 2000 ludzi. Wedle dalszych telegramów, 
Chińczycy stawiali energiczny opór. Referaty o bi­
twie w Wei hai-wei są sprzeczne ze sobą. Jedne 
komunikują, że Japończycy zdobyli to chińskich 
okrętów wojennych i kilka łodzi torpedowych, inne 
donoszą, że Chińczycy zatopili dwa japońskie okręty, 
a trzeci silnie uszkodzili. Wyspa i flota, o ile wy 
nika z najświeższych doniesień, znajduje się jeszcze 

, w rękach Chińczyków. Władze chińskie w Czifu 
ścinają wszystkich żołnierzy, którzy uciekli z Wei- 
hei wei. — Wedle urzędowych wiadomości z Hiro 
szimy,. okazać się miało, że pełnomocnictwa posłów 
chińskich są niedostateczne Władze japońskie nie 
rozpoczęły też rokowań pokojowych, a posłom chin 
skini radziły powrócić do kraju Wyjadą oni dzi 
siaj, — Biuro Reutera donosi rzekomo z poważnego 
źródła, że posłowie Anglii, Francyi i Rosyi w Tokio 
i Pekinie otrzymali instrukcye od swych rządów, aby 
Chinom i Japonii doradzili zawarcie pokoju. — We­
dle depeszy z Haiczeng, Chinczycy gromadzą się 
w wielkiej liczbie w pobliżu Niuczuangu; podejmą 
oni prawdopodobnie 4 b. m. ponowny napad na 
Haiczeng.

W Rzymie przyaresztowano anarchistów Ra- 
vaglia i Capelliego, ponieważ w ich pomieszkaniu 
znaleziono narzędzia mordercze i trzy bomby. Ra- 
'aglią przyznał się, że bomby te zrobił i że także 
"" dniu aresztowania Pawła Legi, dnia 20 września 

z., bomby podrzucił. Dodał on, że właśnie w so­
botę zamierzał skonfiskowanemi bombami dopuścić
się zamachu. Oprócz tych dwóch anarchistów przy 
aresztowano kilku współwinnych. — Major jeneral- 
nego sztabu Carlo degli Oddi, u którego od dwóch 
dni spostrzeżano objawy obłędu umysłowego, udał się 
w piątek do Kwirynału, otworzył drzwi do sali, 
w której król udzielał audyencyi i zawołał: „Mor 
dercy, złodzieje P Został on natychmiast przyare- 
sztowany i odprowadzony do pomieszkania swego. — 
„Opinione“ donosi że urzędnikom policyjnym którzy 

Jisuuąć mieli dokumeuta bauku rzymskiego, nie zo­
stanie proces wytoczony.

„Ajencya bałkańska“ oświadcza, że wiadomość 
9 aresztowaniu nieruchomego majątku Stambułowa 
J6st prostym wymysłem. Także bezpodstawną jest 
wiadomość, jakoby 25 kapitanów wystąpiło z armii 
z przyczyn politycznych; zostali oni pensyonou%ni, 
Ponieważ nie złożyli przepisanego egzaminu.' Wy­
bory uzupełniające odbyły się spokojnie — Policya 
carogrodzka pochwyciła indywiduum, które w ubie­
głym tygodniu raniło lub zabiło 13 osób. Morderca 
poczynił obszerne zeznanie; był on pijany, gdy się 
tak licznych morderstw dopuścił Co do zawodu jest 
°n, stolarzem. — Na piątkowem posiedzeniu waszyng- 
onskićj Izby repiezentantów przyszło do namiętuego 

zatargu pomiędzy demokratycznemi deputowauemi 
reckinridge i Heard. Obrzucali się oni wzajemnie 

rozmaitemi wyzwiskami, aż ostatecznie Breckinridge 
Uderzył swego przeciwnika pięścią W końcu jednak 
przeciwnicy pogodzili się w obecności Izby i odwołali 

yzwiska. — Wedle depeszy z Panamy, powstańcy

w Kolumbii zostali pobici w pobliżu Talime. Wojsko 
rządowe wzięło do niewoli 300 powstańców.

* W' najnowszym numerze „Die Zeit“, cza­
sopisma tygodniowego, wydawanego we Wiedniu przez 
profesora Singera, Herm. Babra i dfr Kauuera, zuaj 
dujemy artykuł o wewnętrznej kolonizacyi w Prusach, 
napisauy przez jakiegoś p. dr. W. Jagodzińskiego 
(prawdopodobnie semitę) z Bonn. Autor stara się być 
w przedstawieniu rzeczy o ile możności bezstronnym, 
a chociaż nowego nic nie napisał, to jego artykuł za­
wiera sporo szczegółów, które niemieckim czytelnikom 
w Austryi mogą posłużyć do dość dokładnego poinfor­
mowania się w tej ważnej kwestyi.

* Dnia *30 stycznia składała życzenia cesar­
skiej parze w Petersburgu reszta deputacyi, które 
o godzinie 2 zgromadziły się w sali Mikołajewskiej, 
dokąd przybyli ministrowie: spraw wewnętrznych 
fiuansów, rolnictwa i wojny. Dary ustawione były 
na stołach, ciągniących się w głąb sali Mikołajewskiej. 
Około godziny 3 wyszli cesarz "i cesarzowa do sali 
koncertowej, gdzie zgromadzili się: minister dworu 
hr. Woroncow-Daszkow, baron Friederiks, jenerał 
adjutmei : Richter i Czerewin wielcy mistrzowie ob­
rzędów : książęta Dołgoruki, Sałtykow, ministrowie 
ceremouii i marszałek dworu, hr. Benkendorf.

Pierwsze składały życzenia 25 deputacyi woj­
skowych od «kręgów i miast, następnie komitety gieł­
dowe,, komitety handlowe i przemysłowe, < warzystwa 
kupców, mieszczan i rzemieślników, star<>wiercv, de- 
putacye włościańskie i innowierców. Wszystkich de­
putacyi. prócz wojskowy h, było 104.

W idok sali Mikołajewskiej był nader efektowny 
i urozmaicony z powodu malowuiczości kostynmów. 
Ogóluą uwagę zwracał ua siebie wójt gminy Ojcowa 
w białej, srebrem haftowanej sukmanie, różowych 
w pasy spodniach, z czerwoną karazyą. wysokich 
polskich butach i czapce z pawiem piórem. Wszystkie 
deputacye Kroiestwa Pol kiego były w ubiorach lu­
dowych. Interesujące były kirgizkie chałaty i różno­
barwne kałmuckie spódnice. Orjgiualne były również 
podarunki obcoplemieńców, naczynia w guście wscho­
dnim do kumysu i kute puliary. Żydzi złożyli w darze 
pięcioksiąg Mojżesza w lamie złotej.

Z Królestwa Polskiego ofiarowano z guberni! 
siedleckiej cudowny obraz Matki Boskiej Leśuiańskiej, 
oziobiony drogiemi kamieniami. Ludność wiejska 
powiatu kalwaryjskiego gub, suwalskiej, ofiarowała 
obraz Matki Boskiej Częst chowskiej na drzewie, ze 
złoceniami pięknej roboty, oraz tacę srebrną, złoconą, 
z iuicyałami cesarskiej pary z emalii niebieskiej i czer­
wonej z herbem państwa. Włościanie z gubernii 
warszawskiej, ofiarowali tacę srebrną z soluiczką, 
emaliowane.

Deputacye przedstawiali ministrowie : spraw we­
wnętrznych, wojny, finansów i rolnictwa. Po ukończ- niu 
przedstawiania, rozległy się okrzyki : hurra!

We wtorek 29 stycznia deputacye polskie zgro­
madziły się w kościele św. Katarzyny na solenną 
Mszę. Nabożeństwo ściągnęło do kościoła wiele 
obcej publiczuości. Prezydent miasta Petersburga 
urządza obiad dla swoich kolegów prowiucyoualnych. 
Rozjazd deputacyi miejskich rozpoczuie się dnia 5 
lutego.

Mowa posła prof. Schroedera
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 30 sty­

cznia przy obradach nad etatem rolnictwa.

Mości Panowie! Jakkolwiek jestem jednym 
z ostatnich mówców, przecież dopiero teraz po raz 
pierwszy daną jest naszej frakcyi sposobność zabra­
nia głosu w tych tak ważnych naradach i ocenienia 
programu pana ministra.

Uznajemy z przyjemnością że pan minister ról 
nictwa okazał tak wielki interes dla gospodarstwa 
krajowego. Uznał on w zupełności smutny stan rol­
nictwa, a nawet rozwinął przed nami dużo rozmai­
tych środeczków zaradczych, chociaż sam nie jest o 
ich bezwzględnej skuteczności przeświadczonym, ale 
o których przypuszcza, że przynajmniej pośrednio 
przyjdą w pomoc rolnictwu. Niejednokrotnie już prze­
cież tutaj widzieliśmy, jak ogólnym jest interes dla 
gospodarstwa rolnego, a' jeśli tu i owdzie w sprawie 
obeeuego ciężkiego przesilenia objawiono sprzeczne 
zapatrywania, przypisać to należy raczej różnorodne­
mu pojmowaniu natury, charakteru i doniosłości dzi­
siejszego smutnego stanu rolnictwa, aniżeli mniejszej 
lub większej chęci zapobieżenia mu. Pan minister 
rolnictwa nie pominął tego, że obecne przesilenie budzi 
pewne obawy, ale zdawał się pocieszać tem, że klę­
ska jest powszechną 1 rozciąga się również na wszyst­
kie inne gałęzie zarobkowania. W rzeczy samej tru­
dno zaprzeczyć, że i w przemyśle i w handlu objawia 
się wprawdzie nie zastój, ale mniejsze ożywienie, niż 
w latach dawniejszych. Jeźli atoli cierpi rolnictwo, 
przemysł i handel, to należy przedewszystkiem zba­
dać, która z tych gałęzi zarobku jest najważniejszą.

Użyję tu porównania obrazowego, porównując 
państwo nasze z gmachem; natenczas co do stanowi­
ska trzech głównych czynników ekonomii ludowćj po­
wstałoby następujące stopniowanie: rolnictwu trzebaby 
pi zeznaczyć parter, przemysłowi pierwsze, a handlowi 
drugie piętro. Wynikałoby z tego, że górne piętra 
wtedy tylko są zabezpieczonemi, jeśli parter rolniczy 
opiera się na dobrych i pewnych fundamentach i że

wszelkie nieproporcyonalne rozszerzenie górnych piętr 
grozi niebezpieczeństwem dla całego gmachu.

W nowszych czasach przyzwyczajono się gonić 
przedewszystkiem za bogactwem i to na jak najkrót 
szej drodze. Hiśtorya dość wykazuje przykładów, że 
głównie wielki przemysł ułatwiał zd »bycie ogromnych 
fortun; ale rzeczywista pomyślność społeczeństwa i 
państwa nie polega jedynie na bogactwie, jako ta­

lkiem, a zwłaszcza na b gactwie wielkiego przemysłu 
i milionerów, a-ie ua tem, że rozwój różnych gałęzi 
zarobkowania dokonywa się bez jednostronnego wy­
bujania przemysłu i handlu a w równoczesnym po­
stępie obydwóch razem z rolnictwem. Mówią wpra- 
dzie niektórzy ekonomiści, że przemysł i handel winny 
iv tym samym rozwijać się stopniu, co rolnictwo, ale 
ja twierdzę, że się dziać powinno nie w tym samym, 
lecz w ’odpowiednim stopniu do tego, jakie zadanie 
ma odnośna gałęź w danem społeczeństwie do speł­
niania. Niepodobna zaś zaprzeczyć, że w państwie 
rolniczera jak Prusy, najgłówniejsze zadanie ma ról- 
uictwo, pomijając nawet to, że dostarcza zboża ni 
chleb powszedni. Nie należy także zapominać, że 
właśnie, zatrudnienie rolnicze wyrabia najzdrowszą i 
najsilniejszą na duchu i na ciele ludność. W takim 
razie przecież nie zaprzeczy nikt, nawet ci, którzy 
mniej okazują życzliwości dla rolnictwa, że państwu 
powinno nie mało zależeć na pomyślnem jego rozwoju.

Jako jeden z tych środków pomocy uważał pan 
minister rolnictwa zniesienie podatków realnych. Po­
wiedział, że ubytek przekazów z lex Huene nie jest 
dla powiatów tak ważnym, niektóre bowiem powiaty 
kwoty te kapitalizowały, inne znów zużywały je 
wbrew przepisom n. p na budow ę pięknych gma­
chów powiatowych. Nie godzę się na tego rodzaju 
wywody. Być może, że tu i owdzie znalazł się po­
wiat, który te sumy kapitalizował, ale w każdym ra­
zie nie mogło to zajść na wschodzie, a jeżeli gdzie 
który powiat z użył te pieniądze na budowę gmachu 
powiatowego, to czynił to prawdopodobnie z konie­
czności, ponieważ innych kapitałów na ten cel nie 
miał, a nie chciał mieszkańców powiatu narażać na 
nowe ciężary.

U nas na wschodzie są powiaty, których prze­
kazy z lex Huene w-ynosily około 65 pręt, podatków 
realnych. W obec takiej wysokości tych przekazów 
nie może być ubytek obojętnym dla rolnictwa, jeżeli 
się jesząm Ł..waży, że ustawodawstwo socyalne nało­
żyło na nie nowe ciężary, które równają się a czę­
sto o połowę przenoszą podatek gruntowy. Ustawo­
dawstwo socyalne, a mianowicie ustawa o wlepianiu zna 
czków (Klebegesetz) obarcza nietylko jego kieszeń, ale 
naraża go na pracę osobistą i dla tego pięknem byłoby 
zadaniem dla pana ministra rolnictwa, aby w kom­
petentnej instancyi starał się o przeprowadzenie po­
ważnej rewizyi tej ustawy i żeby działał w tym kie­
runku, by rolnicy i przemysłowcy uwolnieni byli od 
uciążliwego lepienia, żeby całe zabezpieczenie zostało 
uproszczone i unormowane z uwzględnieniem dochodu.

Pan minister rolnictwa powiedział dalej, że wię­
cej się skarżono na uciążliwość podatku komunalnego, 
aniżeli podatku państwowego. — Tak, to prawda, 
podatki komunalne były i są jeszcze w wysokim 
stopniu uciążliwemi. Nowa ustawa podatku komunal­
nego nie poszła w tym względzie tak daleko, jakby 
sobie tego w interesie rolnictwa życzyć należało.

Z zadowoleniem uznajemy, że na komunikacyą 
wyznaczono fundusze i w tegorocznym etacie. Nasze 
wschodnie prowineye zbyt są ubogie, by, jak sądzą 
niektórzy, mogły o własnych siłach budować drobne 
koleje. Kto się odwołuje tylko na pomoc prowincyi i 
powiatów i uważa pomoc państwową jako zbyteczną, 
ten nie zna materyalnego położenia prowincyi i po­
wiatów. Ale daleki jestem od tego, żebym we więk­
szym rozwoju drobnych kolei upatrywał szczególnie 
kulturne zadanie; na w-schodzie są one potrzebne 
tylko w bardzo ograniczonych rozmiarach. Główną 
rzeczą dla wschodu jest uzupełnienie sieci kolei dru­
gorzędnych i sądzę, że rząd tak jak dawniejszemi 
laty wyznaczy znaczniejsze sumy na. uzupełnienie ko­
lei drugorzędnych.

Pan minister zwrócił również uwagę ua to, że 
rozszerzoną będzie także sieć kanałów, podnosząc, że 
w Ameryce uzupełnienie sieci kanałów wielkie przy­
niosło korzyści rolnictwu. W tej sprawie dla tego 
chłodne zajmujemy stanowisko, ponieważ jest faktem, 
że pod wielu względami kanały nie przynoszą rolnh 
ctwu korzyści, ale wyrządzają mu wręcz szkody.

Nawiasowo powiedział pan minister, że drogi 
komunikacyjne tak się zmieniły, że można z Nowego 
Jorku do Berlina taniej transportować zboże, aniżeli 
z Wrocławia do Berlina.

(Głos: bardzo słusznie!)
Zrobiłem małe obliczenie i doszedłem z niego 

do rezultatu, że fracht z Nowego Jorku do Berlina 
wynosi 6/io frachtu z Wrocławia do Berlina. Gzy 
w tej auomalii szukać należy poparcia, czy poszkodo­
wania uprawy zboża na Wschodzie? Państwo ścią­
gnęło przez budowę kanałów wielki ciężar na barki 
podatkujących i osiągnęło co prawda to, że fracht 
na uich znacznie się obniżył. W ten sposób stało się 
możliwem, że wodą od Hamburga do Berlina i Dre­
zna obniżono fracht nawet na 3 m. za tonę. Przyj 
mując jako zasadę, żę do ciężarów, jakie ponosić 
trzeba na utrzymanie kanałów i na procenta, pocią­
gnąć należy nie tylko samych podatkujących,- ale 
także przynajmniej towary zagraniczne, to odpowie­
dnia kwota wynosiłaby około 4 m. za tonę zboża. 
Przyjmując taką taryfę, to fracht tony wodą 
z Hamburga do Berlina wynosiłby około 14 m., pod 
czas gdy obecnie fracht wodą wynosi przeciętnie 3

do 4 m. W ten sposób usunie się obecny tani trans­
port zboża z Ameryki do Berlina i zagraniczne zboże 
nie będzie forytowane ze szkodą krajowego. Dopóki • 
więc z kanałów będziemy mieli tylko stratę, dopóty 
nie będziemy mogli popierać urządzeń, przyczyniają­
cych się do większej jeszcze ruiny rolnictwa. Ubole­
wamy bardzo, że dla wschodu zniesiono taryfy sto­
pniowe. Pau minister rolnictwa twierdził, że skutki 
tego zniesienia n e są dotąd widoczne, ani na wscho­
dzie, ani na zachodzie. Sądzę, że one się w przy­
szłości tak zaznaczą, że każdy przyzna, iż zniesienie 
taryf stopniowych nie było koniecznetn. Pan minister 
rolnictwa dodał zaraz, że zniesienie wykazu tożsamo­
ści zboża zrównoważyło skutki zniesienia taryfy sto­
pniowej. Tak, Mości Panowie, zniesienie tożsamości 
zboża powiększa handel zbożowy. — Ale trzeba było 
zwrócić uwagę na jednę okoliczność, którą zupełnie 
pominięto, t. j. trzeba było pomyśleć o zniesieniu 
składów tranzytowych; przez pozostawienie bowiem 
składów tranzytowych jest- zniesienie wykazu tożsa­
mości małego tylko znaczenia, ponieważ one wywie­
rają niejako skutek premii importowych.

(Bardzo słusznie!)
Przytoczę na dowód jeden przykład, ponieważ 

wielu na to się nie godzi. Powiedzmy, że berlińskie­
mu kupcowi zboża ofiaruje się zboże krajowe i za­
graniczne w równej jakości i po równych cenach. Gdyby 
cena ta wynosiła 115 marek, rzeczywista chwilowa 
cena zagranicznego zboża wynosiłaby marek 80, bo 
35 odchodzi na cło. Może po tej samej ceuie zaku­
pić zboże kraj-,we lub zagraniczne. Co uczyni? Kupi 
zagraniczne, za które chwilowo płaci 80 marek, bo 
jeżeli kupiłby krajowe, musiałby płacić nie 80, lecz 
8 4-35=115 marek. Musi sobie nasamprzód obli­
czyć procent od 35 marek aż <lo czasu, gdy zakupno 
sprzeda, dalej wyższe zabezpieczenie, i ostatecznie 
wychodzi rachunek na to, że tylko w wyjątkowych 
przypadka- h zakupno zboża krajowego przynosi ko­
rzyści. a zwykle chętniej się kupuje zagraniczne. Je­
żeli jednak tak się dzieje, obniżają koszta składów 
trauzitowych cenę zboża krajowego. Pan minister 
przyznał sam, że je4 nieszczęściem, iż taryfa sto­
pniowa kończy się-na Berlinie. Cierpią na tem bardzo 
nasze ceny na wschodzie. Prócz tego trzeba jeszcze 
zważyć, że zagraniczne zboże przychodzi do Berlina 
najczęściej wodą, i nie ma tam ani portów stoso­
wnych do przeładowania, ani też kolejowych zwią­
zków z śpichlerzami. Zdaniem mojem możnaby temu 
zaradzić tylko przez ustanowienie osobnych niższych 
taryf do portów morskich i przez staranie, aby tam 
poza ładano wielkie spichlerze zbożowe, a wtenczas 
upadłaby sama przez się myśl zakładania zbiorników 
rozprosz nych po kraju. Co ich się tyczy, nie zga­
dzałem się na nie nigdy w formie proponowanej. Bo 
gdyby założono je po całym kraju, wywołałoby to 
wielkie koszta, skutkiem których znów spadłyby 
ceny; przyniosłyby więc więcej szkody, niż korzyści.

Co się tyczy pracy ustawodawczej, oświadczył 
pau minister rolnictwa, że istnieje zamiar ustanowie­
nia ustawy celem przeprowadzenia lepszej kontroli 
na środkami pastewnemi i nawozami. Cały stan rol­
niczy przyjmie to z radością, a pan minister zasłuży 
sobie na wzdzięczność, jeżeli prawo to jak najprędzej 
doprowadzi do skutku. Ale zarazem życzylibyśmy 
sobie, aby pan minister rolnictwa starał się o zna­
czne obniżenie taryfy dla środków pastewnych i nawo­
zów. Żądanie to wcale uie wyłącznie rolnicze, bo ważne 
w interesie i rolniczym i ekonomicznym i państwo­
wym. Państwo ma w tem interes ująć się za niem, 
bo przez obfitsze używanie nawozu zwiększy się pro- 
dukeya surowych materyałów spożywczych, a przez 
zwiększenie tejże ilość zboża używanego na pieczywo.

Zgadzamy się także na to, aby wydawano 
pewne sumy ua meliorac e. Ale gdy pomyślimy, 
że Pru-y .-ą krajem przeważnie r lniczym, musimy 
zg-dzić się na da ie ych panów, którzyj twierdzą, 
że sumy wyznaczono : a p parcie rolnictwa wcale 
nie wystarczają. Dowiedziono, ze przy porównaniu 
sum przeznacz-nych na poparci - przemysłu a popar­
cie rolnictwa, stosunek ich równa się 11 : 8. Nie 
zgadza się to zaś wcale ze zadaniem i stanowiskiem, 
jaki rolnictwo zajmuj- w Prusach; stosunek powi­
nien być co uajmnić! już przeciwn .

Pan m uis er rolni twa dał nam radę, abyśmy 
szucil się na hodowlę b dL, bo ceny zboża sp.adty 
i nie ma widoków, aby się podniosły. Mości papo­
wie, gdzie stosunki są po temu,, uczyniono i o juz 
dawno u nas na wschodzie. Nie można nam zarzu­
ci , jakobyśmy nie dotrzymali kroku t chnicznym 
udoskonal niom i rozwojowi nauki gospodarczej, a 
gdzie nie mogliśmy tego zupełnie wyzyskać, jest to 
winą braku kapitałów obrotowych.

Wschód pod t m względem znajduje się w wiele 
gorszem położeniu od zachodu. (Bardzo słusznie.) 
Pomyślcie panów e, że na dalszym wschodzie na 
10 ż -iw przypadają mniej więcćj 2 wcale niekorzy- 
st e, dalej, że czjsty dochód ua zachodzie wi le 
jest większy, niż u nas; — jeżeli porównamy opo­
datkowanie w kr ńcowych prowincjach, nadreńskioi 
i Prusach W chodnich; w prowincyi nadr ńskiej 
czysty dochód z morgi wyn- si 7,7 marek, w Pru­
sach Wschodnich tylko 2,50 mk.; — dalćj doliczcie 
panowie do tego, że nasze stosunki klimatyczne o 
wiele niekorzystuhjsze od zachodnich że nasz lud 
wiejski coraz licznie, em gruje na zachód, że uie 
mamy konsumentów na miejscu, lecz musiray szuk ć 
targów baidzo daleko, przez co koszta przewozu 
wy oszą 2 3 raąy więcćj, niż pa zach -dzie.

Co s ę t-yc y zabezpieczenia przeciw chorobom 
bydła, mniemamy, że w obec smutnych stosunków



gospodarczych nie należy zaprowadzać nowych za­
bezpieczeń. Poprzed i m'iwca wykazał już, ile ról- 
nictwo cierpi właśnie na tych zabezpieczeniach 
Główną >zec ą jest odosobnienie gnia d zarazy. Po 
zwalam sobie zwrócić na to uwagę, źe w żadnćj 
innej sprawie nie ma takićj zgody pomiędzy wszyst- 
kiemi stanami rolniczemi, gospodarzami drobnymi, 
średnimi i wielkimi, jak właśnie w tój, że zachowuje 
się największą ostrożność przy transporcie byd’a 
Właśnie drobny gospodarz ma najwięks-.e zyski 
z sprzedaży bydła, a mianowicie świń i uajwięcćj 
ponosi strat przez zarazy p’zynies'one zkądinąd. 
(Bardzo słusznie.)

Przy tej sposobności zamierzam także poruszyć 
projekt ustawy o margarynie, który nam p. minister 
rolnictwa zapowiedział. W tym względzie jeszcze 
więcej zgadzają się ze sobą zdania poszczególnych klas. 
Nietylko bowiem mniejsi i więksi posiedziciele, ale 
nawet najubożsi wyrobnicy, mający krowę, są w tej 
sprawie zaangażowani i żądają, aby na targu nie 
sprzedawano tego, co nie jest masłem. Gdyby przez 
nałożenie podatku na fabrykat margarynowy miała 
podwyższyć się cena margaryny, czego nie przy­
puszczam, w takim razie prawdopodobnie podwyż­
szyłaby się też cena masła. Ale wyszłoby to na ko­
rzyść wszystkim warstwom ludności wiejskiej, od wy­
robnika aż do dziedzica. Miałby też kupujący tę 
pewność, że rzeczywiście czyste masło jada i nie 
narzekałby na ból brzucha z powodu, że zamiast 
masła margarynę spożywa. Tak więc już ze względów 
sanitarnych trzebaby ten punkt uwzględnić. Części 
składowych tłuszczu, o ile zamiast tychże nie wzięto 
szkodliwych surogatów, nie dotknęłaby ta ustawa 
o margarynie; ten bowiem, któryby chciał ich użyć 
na dalszą sprzedaż, dostałby je przynajmniej po tej 
samej cenie.

Najdotkliwszą kwestyą jest u nas kwestya kre­
dytu. Komisya agrarna oprócz tej kwestyi obrado­
wała także nad innemi sprawami, naturalnie bez re­
zultatu. Zapatrywania bardzo się od siebie różniły 
co do granicy obdłużania, sukcesyi i taksy. Nie rao 
żna było przyjść do porozumienia. Pochodzi to ztąd, 
że niejedno, co odpowiedniem i ważnem jest dla tej lub 
owej okolicy, jest szkodliwem i zbytecznem dla innych 
okolic. Tak sięmanaprzykład rzecz z sprawą dziedzictwa. 
Znam okolice, gdzie formalnie istnieje prawo dziedzi­
ctwa, chociaż nie jest ustawą zaprowadzone. Ten stan 
rzeczy wyrodziły stosunki;' ale znam także okolice 
w mojej prowincyi, w których przyszłoby do wstrzą- 
śnień społecznych, gdyby tę ustawę zaprowadzić 
miano. (Bardzo słusznie! na ławach polskich). Gdzież 
ma bowiem pozostać reszta dzieci! Musiałyby one 
jedynie wynieść się do miast, aby tam powiększać pro 
letaryat miejski i socyalną demokracyą. Osłabiłby się 
także zmysł familijny, gdyby dzieci wiedziały, że tylko 
jeduo z nich ma prawo objąć posiadłość po rodzicach. 
Nie miałyby w takim razie dzieci, dopókiby były 
w domu, interesu, aby pomagać w gospodarstwie.

Pożądaną byłoby rzeczą, gdyby to przeprowadzić 
można, na co pan minister rolnictwa uwagę zwrócił, 
aby instytucye kredytowe, o ile możności, względnie 
występowały w obec słabszych finansowo i aby w nie 
których przypadkach także umarzano sumę likwida 
cyjną. Szczególniejsza pobłażliwość byłaby bardzo 
pożądaną. Obecnie bowiem utrzymać się przy skibie jest 
bardzo trudno, skoro cena zbożowa już • nie pokrywa 
kosztów produkcyi. Byłoby także pożądaną rzeczą, 
aby urządzono więcej publicznych instytucyi kredyto 
wych. Niestety banku Rzeszy w tym względzie wcale 
używać nie można. Pięknem byłoby zadaniem mini 
stra rolnictwa, gdyby tę instytucyą zrobił przy­
stępniejszą dla rolnictwa krajowego. (Bardzo słusznie! 
na ławach polskich).

Rolnicy żalą się, że dyrekcye ziemstw nieraz 
zbyt surowo występują, jeżeli prowizji we właści­
wym czasie nie opłacono. Tu trzebaby jak najwię 
kszego uwzględniania.

Zwrócono też uwagę na to, że najlepszym 
środkiem dla osobistego kredytu jest rozpowszechnia­
nie Spółek włościańskich systemu Raiffcisena U nas 
jest mało takich Spółek, natomiast znacznie są roz­
powszechnione Spółki podług systemu Schulzego 
z Delitzsch. Niestety sami rolnicy winni temu, jeśli 
dotychczas w tych instytucyach kredytowych udzie­
lanie kredytu nie odpowiada potrzebom rolnictwa. 
Udzielają bowiem te Spóki tylko trzy-miesięcznego 
kredytu, a taki kredyt jest dla rolnika postronkiem 
na jego szyi. W tym względzie muszą zapanować 
inne zapatrywania.

Miło nam było usłyszeć z ust p. ministra rol­
nictwa, że także administracja wojskowa zamierza 
zaspokajać swoje potrzeby bezpośrednio u producen­
tów. Dobrzeby było, gdyby administracya wojskowa 
ten dobry zamiar zrealizowała. Dotychczas słychać 
niejednokrotnie żale na admiuistracye wojskowe, że
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gryść trawę? Uważała cię więc za zwierzątko? po­
wiedział jej razu pewnego jakiś niedowiarek.

— Czy pan tak samo myślisz o sobie, jedząc 
sałatę? odpowiedziała, uśmiechając się dowcipnie.

Niekiedy odpowiadała naiwnie. Ten sam pan 
Resseguier, mówiąc o piękności Zjawiska z groty, 
zapytał:

— Czy ta paui była taka ładna, jak osoby tutaj 
obecne ?

Bernadeta powiodła wzrokiem po zebranych 
ślicznych pannach i paniach, które towarzyszyły je­
nerał ,emn radzcy, następnie skrzywiwszy usta pogar­
dliwie, odrzekła :

— O! to było całkiem coś innego, aniżeli to 
wszystko tutaj 1

Owo „to wszystko“ był to dobór towarzystwa 
najlepszego z Pau.

Zawstydzała ona wszelkie wybiegi, zmierzające 
do tego, by ją wprowadzić w zakłopotanie.

—- Gdyby Xiądz Proboszcz zakazał ci stanowczo 
chodzić do groty? zapytano ją.

— Usłuchałabym go.
— Ale gdybyś równocześnie otrzymała od Zja­

wiska rozkaz pójścia tam, co zrobiłabyś ?

chociaż się zmniejsza, to jednak zupełnie nie ustało. 
Niechaj kto sądzi, jak mu się podoba, ale na to pe­
wnie wszyscy się zg dzą, że najpewniej utrzyma się 
robotnika na wsi, ustrzeże się go przed socyalizmem 
i pozyska go jako dobrą siłę dla większego gospo­
darstwa, jeśli umożliwi mu się nabycie własnego ka­
wałka ziemi. (Bardzo słusznie! na ławach pol­
skich).

W tej też to myśli została wydaną ustawa 
rentowa. Dotychczas bardzo zbawienne wydała ona 
skutki i cieszy mnie, że kilku poprzednich mówców 
zupełnie to przyznali. Jeden tylko glos przeciw 
ustawie odezwał się i to z tego względu, że się oba­
wiano, iż ustawa ta stworzy za wiele proletaryatu 
i że się obawiać należy, aby ona nie ograniczyła 
zbytuio liczby większych posiadłości. M. P., we 
wschodnich dzielnicach jest większa posiadłość tak 
przeważną, że nie ma wcale obawy, aby przez za­
prowadzenie ustawy rentowej miała stracić swoje 
znaczenie społeczne. My jesteśmy także tego zdania, 
że większa posiadłość ma znaczne zadanie w stosun­
kach społecznych, ale zadanie to mimo ustawy rento­
wej jest zapewnione. Mamy atoli brak robotników, 
braknie nam mniejszej posiadłości — a właśnie go­
spodarstwa rentowe najskuteczniej te niedomagania 
usunąć mogą.

Co się tyczy reformy giełdowćj, to zdaniem na- 
szem, kontrola państwowa, a ostatecznie jakieś ogra­
niczenie pewnych operacyi giełdowych, może rolni­
ctwu wyjść na korzyść. Jeżeli bowiem giełdowicz 
podjął się jakiej dostawy, lub kupna zboża, to jego 
będzie interesem, aby na jakiś czas ceny zniżyć lub 
w górę wyśrubować. Nie zapominajmy przytem, że 
i giełda ma w rolniczym życiu pewne funkeye do 
spełnienia, jesteśmy tylko przeciwni wybrykom i nad­
użyciom tych funkcyi, a w własnym interesie moral­
ności i rolnictwa leży, aby je ograniczyć. Dobrzeby 
było, aby na stałe termina krajowe dostawiono tylko 
zboże.

Co do kwestyi monasternej, tak samo ubolewa­
my nad tern, że ceny zboża cierpieć muszą, dopóki 
waluta nie zostanie inaczej uregulowaną w drodze 
międzynarodowej. Jeżeli zaś p. Arendt, który na 
ten temat mówił przedemną, jest przekonany, ze w 
tej sprawie przyjdzie do ugody, to ja z swej strony 
dodać tylko mogę, iż czemprędzej to się ziści, tem le­
piej, im później, tem trudniej, jeżeli zaś zapóźno, te­
dy widoki na wprowadzenie srebra całkiem staną się 
płonnemu

Na tem kończę swoje wywody co do, t z. ma­
łych środków, które p. minister rolnictwa zapropono­
wał, w celu pośredniego podwyższenia ceny zboża. 
Prócz tego rozprawiano tu jeszcze nad wnioskiem p. 
dr. Kanitza.

Mości Panowie, konserwatywne stronnictwo 
oświadezyło, źe złamania traktatu nie żąda. Pan 
minister powiedział: my tu nad tem nie mamy roz­
strzygać ostatecznie; a dalej się rozwodził nad tem, 
co się stać może w danym razie. Jeżeli się zajmie 
stanowisko, natenczas trzeba powiedzieć, że wszystkie 
nasze wywody nad tą kwestyą są przecież patologi­
cznej i terapeutycznej natury. Recepty więc pisać 
nie potrzebujemy, dla tego nie będę się nad tym

wnioskiem dalej rozwodził; jest to rzeczą parla­
mentu.

Pan minister rolnictwa wydał do wszystkich 
rolników odezwę, aby się przecie nie rzucali w obję­
cie pesymizmu. Zwykle o tyle się mniej bywa pe­
symistą. o ile lepsze są widoki na przyszłość, o ile 
więcej jest możliwości lub widoków wyjścia cało z 
przesilenia. W tym względzie niech mi wolno będzie 
przytoczyć opinię statystyka rolniczego. Mówi on: 
w roku 1876 zwieziono na targ powszechny dla mię­
dzynarodowej wymiany z całego rocznego żniwa kuli 
ziemskiej tylko 4 procent żyta i 8 procent pszenicy, 
tymczasem w roku 1890, 6 procent żyta a 14 pro­
cent pszenicy. Jeżeliby to tak dalej iść miało, na­
tenczas smutne byłyby dla nowego wschodniego rol­
nictwa widoki. Mówi on atoli dalej: Indye wscho­
dnie doszły do swego kulminacyjnego punktu w wy­
wozie w roku 1880. Profesor Sering także dochodzi 
do tego przekonania, że w przyszłości i Ameryka 
ograniczy swój wywóz zboża, a co się tyczy Austro- 
Węgier, to podług badań dr. POlge, statystyka rolni­
czego, należy wywóz pszenicy uważać za wyczerpany 
wraz z końcem tego stulecia. Tylko sama Rosya 
będzie mogła w każdym względzie i bez przerwy wy­
wozić produkta w przyszłości za granicę.

Gdyby to się ziściło, to mogliby sny się po­
cieszać, że lepsze nastaną czasy — a p. minister 
róluictwa miał słuszność mówiąc, że tyle już prze­
byliśmy przesileń — to i obecne przetrwamy szczę- 
ś iwie. Mości Panowie, dawniejsze przesilania atoli 
bardzo się różniły od teraźniejszego. G ówne prze 
silenie w rólnictwie trwało od roku 1817 do 1830 
— setki właścicieli zbankrutowało. Prusy Wschi- 
duie mnićj ucierpiały, bo rząd zgodził się na zali ze­
nie trzech milionów talarów n< poparcie star ch 
osiadłych tam rodzin a p. prezesowi Schónowi udało 
się wówczas ocalić przez tę su^wencyą wiele rodzin, 
które jrs.cze nie były za nadto zadłużone. Prusy 
Zachodnie, które jeszcze wtenczas by y połączone 
z Prusam Wschodnimi, nie otrzymały podobući za 
pomogi; zadekretowano t lko w r. ku 1817 rozdzie­
leni« t. zw. pieniędzy restytucyjnych ; pieniądze te 
miały służyć rólnikom do zakupywania ziarna na za­
siewy. Prusy bowiem Zach dnie daleko więcój ucier­
piały przez wojny napoleońskie, niż którakolwiek 
inna prowineya pruska. Jak rozdzielono te pi nią- 
dze restytucyi o tem tymczasem mówić nie będę; 
może się późiiój nadarzy do togo lepsza sposobność; 
Wtedy w ęc prz -byto wielkie przesilenie za pomocą 
znaczućj subwencyi państwowej; dla 
tego także obecnie jestem tego zdania, że rólnictwu 
przyjść trzeba w pomoc lepszemi środkami, niż te, 
które p. minister róluiciwa zalecił, bo pewnem jest, 
że przeżyć to przes lenie nie będzie tak łatwą spra­
wą, jak się niektór in panom zdaje. Ogólnem prze­
cie jest żądaniem, aby teraźniejszych właścicieli 
gruntów nadal utrzymać przy ich gl-bie. Właści 
c ele dóbr, uie mnićj jak średni i mniejsi właściciele 
zarówno cit-rpią na Wschodzie w obecnera przesile­
niu. Tego stanu średniego nie łatwo będzie zastą­
pić. Skutki ogólnego zubożenia rolnictwa byłyby 
nieobliczone, a ztąd nieuniknionemi stałyby się so 
cyalne wstrząśnięta. Przed nawoływaniem ról 
nictwa do satnop mocy, zachęcał o.i do zu.ienego za­
ufania rządowi.

W nadziei i w przypuszczeniu, że pan minister 
dla podniesienia rolnictwa wszystko uczyni, co w jego 
jest mocy, aby ceny zboża podnieść, okażmy mu zu 
pełne zaufanie. Jednakowoż tego przypomnieć nie 
możemy, że zaufanie będzie także miało siłę ostro 
działającą i oparcie w obec nas i naszej uarodowości. 
Własną pomoc, o ile ona jest możliwą, uznajewy 
w całej pełni, była ona zawsze naszem hasłem, ale 
i na chętnej i skorej chęci do pracy nad wspólnym 
celem nigdy nam nie zbywało. W tym wględzie daje 
naczelny prezes Flottwell polskim właścicielom, świa 
deetwo, że wszędzie gdzie chodziło o istotnie poży 
teczne dla ogółu przedsiębiorstwa w kraju, oni cbęt- 
niejszą i ofiarniejszą, niż Niemcy, podawali rękę.

Szeroko mówiliśmy o rozmaitych przyczynach 
krytycznego położenia, o rozmaitych środkach pomocy 
dla rolników, droga więc, którą dalej postępować mamy, 
bardziej jest otwartą przed nami, niż dotychczas. 
Państwo i rolnik mają cel wspólny : pokonanie stra­
sznej biedy. W tem usiłowaniu każda jednostka po­
winna współdziałać, aby przystępujących do pracy 
nie dzielić, lecz łączyć skupiać a nie tworzyć prze- 
ciwieńst lub je zaostrzać, lecz o wspólnej pracy zbii 
żać się do siebie, łączyć i godzić. Współubieganie 
s:ę w tym duchu, lepsze sprowadzi za pomocą Bożą, 
czasy i rozwiąże wielkie zadanie, aby rolnik miał 
płacę, a lud chleb powszedni. (Brawo! na ław. poi)

Nowa Encyklika Ojca św.
Ojciec Święty Leon XIII wydał 28 stycznia br. 

Encyklikę do episkopatu Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki. Nie mając jeszcze pod ręką orgi- 
nału, możemy na teraz podać tylko za innemi dzien­
nikami, streszczenie te;że. Eucyklika zaczyna się 
od slow: „Longinąua Oceani spatia“. Na początku 
przypomina Ojciec św. swój udział w obchodzie czte- 
rechsetnej rocznicy odkrycia Ameryki, oraz wspomina 
zasługi Krzysztofa Columba około rozszerzenia wiary 
katolickiej przez sprowadzenie misyonarzy Francisz­
kanów i Dominikanów, za którymi następnie poszli 
Jezuici. Eucyklika wspomina także o pierwszym bi­
skupie amerykańskim X Caroll, wielkim przyjacielu 
Washingtona. Koncilia Biskupów, pisze Ojciec św. 
jako i sprawiedliwość praw amerykańskich zagwa­
rantowały rozwój iusytucyi katolickich, atoli, błędnemby 
b\ło mniemanie, że Ameryka jest najlepszem dla Ko- 
cioła polem. Jeżeli bowiem Kościół się tam rozszerza, 
gdzie na tej drodze nie znajduje przeszkody, to da 
leko większy zasób przynosi owoców, gdzie nie tylko 
używa wolności, ale cieszy się poparciem władz pu­
blicznych. Aby się do rozwoju katolickidgo Kościoła 
przyczynić, założył Ojciec św. uoiwersytet w Wa­
shingtonie, gdyż ważną jest rzeczą, aby katolicy przy 
czystości wiary, stanęli na wysokości postępu w no­
woczesnych umiejętnościach. Uniwersytet katolicki 
w Lowanium w Belgii stawia Ojciec św. za wzór 
uniwersytetowi w Washingtonie, i uważa za konieczne 
popierać tę amerykańską instytucyą, jako i północno 
amerykańskie kolegium w Rzymi“.

Co się tyczy antypolskie; delegacyi w Ameryce 
to pisze Ojciec święty, że na to została zaprowadzo­
ną, aby ścieśnić węzły łączące amerykańskich kato- 
ików ze Stolicą Apostolską, nie naruszając w niczem 

ani powagi, ani atrybucyi amerykańskich Biskupów. 
Delegacya ta sprawi, że wspólne działanie Kościoła 

państwa wielce się przyczyni do osiąguięcia wiel­
kiej przyszłości, która, jak się zdaje, jest dla Ameryki 
przeznaczoną.

Potem zwracając się do Biskupów zaleca im, 
aby unikali wszelkiego mięszauia się w sprawy, które 
z zarządem ich dyecezyi nie mają nic wspólnego. 
Zaleca dalej Biskupom zaszczepiać głęboko w swoich 
wiernych ideę jedności i nierozerwalności małżeństwa, 
a przechodząc na kwestyą rozwodów, oświadcza, że 
nawet dysydenci naukę Kościoła w tym względzie' 
podziwiają i chwalą, gdyż ona przyczynia się bardzo 
do dobrych obyczajów. Towarzystwom robotniczym 
mają być dobrze zaszczepiane wskazówki Eucykliki 
Rercm novarum“, a lud ma być często napomina­

nym, aby się ćwiczył w religijnych i obywatelskich 
cnotach, iżby wolność amerykańska nie wyrodziła się 
w zgubną swawolę.

Organizacja prasy w Ameryce jest godną po­
chwały. ale niebezpieczeństwo leży w styczności ka­
tolików z dysydentami. Trzeba więc koniecznie po­
siadać prasę silną, biegłą, roztropną i powadze po­
słuszną.

Zwracając się w gorących słowach do amery­
kańskich katolików, mówi Ojciec święty, że ich obo­
jętność względem Kościoła więcej pochodzi z ich 
pochodzenia, niż z ich złej woli. Trzeba więc im 
wielką okazywać miłość, wszystkie zasady wiary ka­
tolickie; dobrze objaśnić i to z pomocą świeckich 
ludzi, którzy swojem przykładne® życiem dodatnio na 
nich wpływać mogą. Encyklika kończy się gorącem 
poleceniem misyi indyańskteh.

99HKLT-Verein
W obec prawdziwej powodzi niegodziwych uwag 

i kalumnii, dotyczących naszego społeczeństwa, a kol­
portowanych w prasie niemieckiej przez biuro praso­
we przy placu Wilhelmowskim w Poznaniu, miło 
znaleźć w dzienniku niemieckim uczciwy głos oby­
watela niemieckiego, w którym znajdujemy nietylko' 
rozumny pogląd na sprawę samą, ale nadto pewną 
sympatyą dla Polaków. Samo się przez się rozumie, 
że onym organem jest dziennik katolicki, a nazwa 
jego „Köln. Volks Ztg.“ Artykuł brzmi:

„Niepraktyczna to rzecz nadawać związkowi, 
który się zakłada, tak długą nazwę. Przypomina się 
ów związek, który „dla skrócenia“ nazywano związ­
kiem „o długiej nazwie.“ Nie lepiej postąpili ci, 
którzy założyli „Związek dla popie ania niemczyzny 
na wschodnich kresach.“ Jest to siedm wyrazów, 
gdy tymczasem „Bauernverein“ jest tylko jednym. 
Każda nazwa powinna być krótką, dla tego nic dzi­
wnego, że wymieniony związek otrzymał od pp. Han­
samanna, Kennemanna i Tiedemanna nazwę związku 
H. K. T.

często są zbyt skrupulatne i że robią trudności 
w kupowaniu lub odbierauiu zboża dla magazynów 
wojskowych. Nadto jeszcze za mało tych magazynów 
po kraju, aby mogły jaką większą przynieść korzyść.

Z zadowoleniem usłyszeliśmy, że p. minister 
róluictwa zapowiedział nam reformę podatku od cu­
kru i okowity. Byłoby to grzechem śmiertelnym 
względem róluictwa, gdyby miano pozwolić na upa­
dek przemysłu cukrowniczego. Utrzymanie go jest 
nakazane względami społeczuemi, ekonomicznemi 
i państwowemi. Jest konieczną rzeczą, aby taka 
ustawa jak najwcześniej przyszła do skutku. Nie 
ubolewać — jak to tu z pewnej strony uczyniono — 
ale raczej życzyć sobie tego należy, aby uprawa 
ziemniaków większe przybrała rozmiary i to właśnie 
w obecnym czasie, kiedy uprawa zboża się nie opłaca. 
Wielu p. siedzicieli ziemskich musialoby zaprzestać 
rolnictwa, gd*by nie mieli gorzelni

Widzimy, że ludność wiejska tłumnie wynosi się 
ze wsi do miast, do fibryk i za morze. Aby temu 
prądowi, tak szkodliwemu dla kraju i społeczeństwa, 
skutecznie zapobiedz, potrzeba przedewszystkiem, aby 
stosunki po wsiach tak urządzono, jak sobie tego ta 
ludność w granicach możebnych życzy. Zycie na wsi 
ma wiele korzyści, ale i życie w mieście, oprócz stron 
ujemnych, ma także strony dodatnie. Człowiek, opu­
szczający gniazdo rodzinne, nie bada istotnego stanu 
rzeczy, lecz sądzi podług swojego widzimisię. Jeżeli 
jest przekonanym, że mu w świecie lepiej będzie, to 
się wynosi ze wsi, nie troszcząc się o to, czy dobrze 
lub źle uczyuił. Wielu z tych ludzi ma się nie źle, 

o tern przekonujemy się z tego, że wychodztwo,

Dziecko odpowiedziało bez wahania:
— Poszłabym do Xiędza Proboszcza poprosić 

o pozwolenie.

V.

Nie tylko w samem Lourdes zdarzyły się cu­
downe uzdrowienia. Chorzy, którzy nie mogli przy­
być do groty, sprowadzali sobie wodę, która leczyła 
ich cierpienia.

W Nay, w niższych Pyrenejach, mieszkał pięt­
nastoletni chłopiec, nazwiskiem Henryk Busąuet, 
który w 1856 roku przeszedł ciężki tyfus. Wskutek 
tej choroby utworzył mu się na prawej stronie szyi 
wrzód, który nieznacznie spuścił się na górną część 
piersi i ogarniał/dolną część twarzy. Wrzód ten był 
wielki jak pięść. Dziecko cierpiało straszliwe mę­
czarnie. Dr. Subervielle, cieszący się sławą znako­
mitego lekarza w tej okolicy, przeciął ów wrzód 
w cztery blisko miesiące po utworzeniu się go. 
Wyszło mnóstwo gryzącej materyi, ale Henryk nie 
wyzdrowiał wcale. Po użyciu kilku leków, które 
nic nie pomogły, lekarz wysłał go do Cauterets, 
miejsca kąpielowego. W 1857 r. w październiku, 
kiedy zamożni goście kąpielowi opuścili już to miejsce 
i biednym wolno korzystać wtenczas z sławnych wód, 
młody Busąuet wziął tam około piętnastu kąpieli. 
Zaszkodziły mu one więcej niż pomogły i odnowiły 
jego rany. Choroba stawała się groźniejszą, nie­
szczęśliwe dziecko miało na szyi ranę otwartą, cie- 
kącą i na domiar dwa nowe gruczoły, bardzo wy­
datne już, utworzyły się obok rany.

Takim był stan biednego chłopca, kiedy usły­
szawszy o cudownych skutkach wody-z g.oty, pomy­
ślał, by jej użyć. Chciał odbyć pieszo pielgrzymkę

do skał Massabielle, ale zbyt ufał swym siłom 
i rodzice mu nie pozwolili na to.

Henryk, który był bardzo pobożny, nie mógł 
pozbyć się myśli, że Matka Boska, która się objawiła 
Bernadecie, go uzdrowi. Prosił sąsiadki, która wy­
bierała się do Lourdes, aby zaczerpnęła dla niego 
wody. Przyniosła mu buteleczkę wieczorem w środę 
28 kwietnia. Około godziny ósmej, w chwili udania 
się na spoczynek, chłopczyk ukląkł i modlił się do 
Najświętszej Panny. Rodzina cała modliła się z nim 
razem, ojciec, matka, bracia i siostry. Byli to'i zacni 
ludzie, prostego serca i głębokiej wiary; jedna z có 
rek jest dziś zakonnicą u sióstr św. Andrzeja.

Henryk położył się do łóżka. Lekarz często 
zalecał mu, aby nigdy uie używał zimnej wody, ale 
w tej chwili mały Henryk nię- myślał wcale o prze • 
pisach medycyny. Zdjął bandaż i szarpie, które po­
krywały ranę i za pomocą płatka obmył cbore miej­
sca cudowną wodą. Wiary mu uie brakło.

— Niepodobna, myślał sobie, aby Najświętsza 
Panna nie miała mię uzdrowić. Z tą nadzieją w sercu 
zasnął głęboko i spokojnie.

Gdy się obudził, nadzieja jego stała się rzeczy­
wistością: wszystkie boleści ustały, wszystkie rany 
były zabliźnione, gruczoły zniknęły. Odwieczna po­
tęga uleczyła w jednej chwili chorobę, na której le­
czenie składały się długie miesiące.

Lekarz chorego, dr. Suberrielle, uznał to uzdro 
wienie cudownem i boskiem, ale dodał z niedowie­
rzaniem :

— Kto wie, czy w ośmnastym roku choroba nie 
powróci ? Do tego czasu będę zawsze niespokojny.

Znakomity lekarz atoli nie doczekał tej chwili, 
umarł bowiem wkrótce potem. Autor niniejszego opo­

«

wiadania widział sam Henryka Busąuet, który dziś 
ma przeszło pięćdziesiąt lat, czuje się zdrów i silny. 

VI.
Podczas gdy wszystkie te cuda dokonywały 

się w różnych stronach, zdarzył się przypadek, na po­
zór nie mający związku z przedmiotem tój historyi, 
ale który, jakkolwiek mało znaczący, miał wywołać 
ważny wpływ na bieg wypadków.

Pan prefekt wyższych Pyrenejów zauważył 
w tym czasie, że jego konie cugowe i wierzchowce 
uie mają odpowiedniego pomieszczenia i że należałoby 
się zbudować dla nich obszerne i wykwintne stajnie. 
Na nieszczęście nie było dostatecznego miejsca. Panu 
prefektowi chodziło przytem, aby uie oszpecić tą bu­
dową dziedzińca lub ogrodu.

Prefektura znajdowała się w uajbliższem są­
siedztwie katedry, w środku zaś leżał stary cmentarz, 
gdzie chowano dawniej kapłanów i kanoników kate­
dry. Pan prefekt powiedział sobie, że to miejsce 
byłoby znakomite dla jego stajni i remiz. Od pomy­
słu do wykonania nie było nigdy daleko u pana ba­
rona Massy. Kazał więc kopać fundamenta wśród 
gruzów i kości i niebawem zaczęły się wznosić na 
tym cmentarzu budynki‘dla koni urzędowych.

Podobne zapomnienie się musiało zasmucić gR- 
boko stolicę biskupią. Biskup Wawrzyniec napróżne 
usiłował wytłomaczyć prefektowi, że to ziemia po­
święcana, że należy do kościoła i że hałas kopyt 
końskich nie powinien zakłócać spokoju umarłych) 
ani przeszkadzać modlitwom żyjących. W obec tego 
pogwałcania grobów Biskup założył stanowczy pf°' 
test. Zwrócił się wprost do ministerstwa, aby zaka­
zano dalszej budowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„Przeciwko zamiarowi popierania niemczyzny 
na wschodnich kresach nie ma nic do nadmienienia, 
a my jako Niemcy najmniej to czynić możemy. Pra­
gniemy, aby niemczyzna szerzyła się o tyle, o ile 
to stać się może bez naruszania praw innych, bez 
urażania ich i rozgoryczania.

„Niestety wzmiankowany związek nie jest wol 
nym od wad najbardziej pożałowania godnych. Wzy­
wano już Niemców, aby od Polaków nie kupowali 
nic i w tych dniach zadźwięczał odgłos tego w Kra­
kowie, gdzie polskie pisma wzywały wszystkich gali­
cyjskich Polaków, aby zerwali wszelkie stosunki han­
dlowe z firmami niemieckiemi. Cóż wychodzi na ko­
rzyść niemczyzny przy tego rodzaju wzajem nem boj­
kotowaniu się? Jedno z pi«m narodowo-liberalnych 
pisało wprawdzie w tych dniach, że Polacy są owym 
kozłem ofiarnym, który rozpoczął, powieważ założyli 
Towarzystwo Marcinkowskiego. Towarzystwo to atoli 
nie boykotuje żadnego kupca niemieckiego, lecz ma 
na celu kształcenie uzdolnionych chłopców, zwłaszcza 
do wyższych zawodów. Nawet choćby Polacy po­
zwolili się uwieść namiętności narodowej do wybry 
ków, to nam, jako silniejszym, nie przystałoby naśla­
dować tego. Mówimy i śpiewamy tyle o naszem 
„Deutschland uber alles“, które sięga „od Maazy do 
Niemna; w obec tej uprawnionej dumy sprawia kru 
cyata przeciw setkom tysięcy Polaków bardzo smu 
tne wrażenie. To już utworzenie związku ewangie- 
lickiego ma więcej sensu; Kościół katolicki bowiem 
jest istotnie wielką potęgą. Podszczuwanie, co pra­
wda, nigdy nie jest pięknem, nawet i wtenczas, kiedy 
go się dopuszcza związek ewangielicki; w każdym 
razie bierze się przytem potęgę przeciwnika na 
uwagę. Walka między Niemcami a drobną mniejszo­
ścią polską przedstawia nam się jak walka“ między 
orłem a kurczęciem.

„Dla nas katolików to jeszcze uwzględnić na 
leży, że związek H. X. T. bądź co bądź jest nieco 
sprotestantyzowany, jakkolwiek ma liczyć także po­
jedynczych członków katolickich na paradę.“ Pra­
wdopodobnie wychodzi się z tego przypuszczenia, że 
rozszerzanie protestantyzmu tern bardziej należy do 
najskuteczniejszych środków do „popierania niemczy­
zny na wschodnich kresach“, że tam identyfikuje się 
katolika i Polaka, jako też protestanta i Niemca i 
mówi się o niemieckiej i polskiej wier/e. Zna- 
nem to oddawna doświadczeniem, że dążności 
germ&nizacyjne i protestantyzacyjne w dzielnicach 
wschodnich tak bardzo idą równoległe ze sobą, że 
są sobie podobne jak jedno jajko do drugiego. Można 
z pewnością powiedzieć, że obiedwie dążności for­
malnie toną jedna w drugiej. Ubolewać należy, iż 
tak jest, ale właśnie dla tego, że tak się dzieje, 
powinniśmy trzymać się z daleka.

„Ze stanowiska narodowego należy uwzględnić 
to, iż podobnemi środkami nie wywoła się uspokoje­
nia na wschodnich kresach, tylko niebezpieczne pod­
szczuwanie szczepów ludowych nawz ijem. Związek 
H. K. T. musi w Poznańskiem doprowadzić do 
tego, że życie stanie się równo niemiara obydwom 
stronom, tak Polakom jak i Niemcom. W codziennem 
życiu jest ciągły stan wojenny z sąsiadami po prostu 
nieznośnym a jeżeli się w ten sposób całą porusza 
dzielnicę, natenczas wzbudza się największe niebez­
pieczeństwa.

„Jedno przeoczył związek H. K. T. zupełnie: 
że w Prusach i Niemczech pielęgnowanie niemczy­
zny jest rzeczą państwa. Nikt nie może skar. y 
się słusznie na to, że państwo pruskie zaniedbało 
tój troski. W czysto polskich okolicach zakłada 
ono szkoły z niemieckim językiem wykładowym i nie 
troszczy się o to, że sześcioletni rekruci nie i ozu- 
mieją ani słówka mówiącego czę<to li tylko po nie­
miecku nauczyc ela swego. Namiętnym panom 
H. K. T. atoli to jeszcze nie wystarcza; wedle ich 
życzenia pow nna polszczyzna zostać wytępioną 
jak naj rędzej.

„Będą oni musieli jeszcze wiele wody dolać do 
swego wina ! Bą <ź co bądź, uważamy, że popiera­
nie niemczyzny w obiębie państwa niemiecki-go 
przez prywatny związek jest anomalią. Czy Fran­
cuzom przyszło kiedykolwiek na myśl, aby w Alzacyi 
i Lotaryng i zakładać jakiś związek ku popieraniu 
fraucuzczyzny ? Byliby się oni stydzili ucz.ynć to. 
Zresztą w naturze ludzkiej leży, że lud i . których 
się chce w len sposób zawojować tern baid iej stają 
się oporn i mi. Tak samo jak katolicy nie pozwolą 
nawracać się przez związek ewangelicki, tik też nie 
uda się związkowi H K. T. wpłynąć na Polaki). 
Nie osięgnie on nic, tyko rozgoryczy umysły 
najprzód N emców p zeciw Polakom a przez to także 
rozburzy P> laków irzeeiw Niemcom. Związek, na- 
szem zdaniem, najle, iej mo e przyczynić się do „po­
parcia niemczyzny na wschodnich kresach.“ , eż-li 
się rozwiąże jak najprędzej !“

Gernianizowanie Polaków.
(Przez Niemca.)

I.
Pod powyższym nagłówkiem czytamy w nr. 55 

„Schl. Voliisztg.“ artykuł następującej treści:
„Państwo niemieckie liczy, jak wiadomo, wśród 

swych mieszkańców mnóstwo żywiołów obcojęzy 
cznych: na północy Duńczyków, na wschodzie Li 
twinów, Mazurów i Polaków, na południu Czechów, 
chociaż tylko garstkę, na zachodzie Francuzów i 
w środku — aby i tej rubryki nie brakło — 
Wendów.

Ze w obec takich stosunków rządy starają się 
zaprowadzać język niemiecki u niektórych nie-Ger- 
manów, jest rzeczą łatwą do zrozumienia. Mniej 
atoli łatwą do rozwiązania jest kwestya, w jaki spo­
sób ma się dokonywać germanizacya. Mowa jest 
ważnym, może najważniejszym żywiołem tego, co na­
zywamy narodowością; jeżeli się jakiemuś ludowi lub 
części tego ludu odbierze otrzymany w spuścizuie po 
ojcach język, natenczas odbiera mu się jego litera­
turę, jego historyą; wszystko, co ów szczep ludu 
przeżył i przewalczył w dawniejszych stuleciach, ma 
zostać zmazane dla jego potomków’. W tem mieści 
się jedna z największych i najbardziej wątpliwych 
srogości, jakie zawsze łączą się z każdorazo- 
wem zaprowadzeniem i przeprowadzeniem nowego ję 
zyka. I tak germanizacya naszych Polaków oznacza 
także ich wynarodowienie.

Im większą jest część kraju, mająca się zgor- 
manizować, tem też trudniej i niebezpieczniej z na­
tury rzeczy przedstawia się proces przeobrażania;

ztąd pochodzi też, że germanizacya należących obe­
cnie do państwa niemieckiego odnośuie do Prus 
blizko trzech milionów Polaków najwięcej rządowi 
pruskiemu przysparza dolegliwości a Polakom samym 
największe sprawia przykrości.

Do tego dodać jeszcze trzeba, że przepisy ger 
manizacyjne muszą być tem ostrzejszemi a dla inte­
resowanych tem przykrzejszemi, im większy jest 
obszar do opanowania. Germauizacya, jak to łatwo 
zrozumieć, choćby przeprowadzana jak najoględniej, 
wywiera nacisk na obcy naród. Nacisk atoli wywo­
łuje wzajemny nacisk, a ten ostatni wzrasta w pro- 
porcyi do wielkości obszaru i ludności, która ma zo 
stać niemiecką.

Wszystkie te wymienione, utrudniające mo­
menta, które zachodzą przy germanizacyi, odnoszą się 
do naszych Polaków. Wielki ongi i dumny naród, 
który rozciągał się od morza Bałtyckiego do morza 
Czarnego, do którego teraz co do języka należy 
przeszło 30 milionów ludzi, uaród z wielkiemi dzie 
jami, wysoce rozwiniętą literaturą a do tego naród, 
którego poczucie narodowe — jak wiadomo sil 
siej było i jest wykształcone, aniżeli u jego sąsiadów, 
ma zapomnieć, co uczynili ojcowie, ma tylko z smu­
tkiem myśleć o czasach takiego Bolesława Chrobrego 
i St fana Batorego, pod których berłem orzeł biały 
wzniósł się najpotężuiej i ma stać się cząstką ludu 
innej narodowości, iunych obyczajów, iunego języka! 
Łatwo przeto pojąć, że nie wszystko tak gładko idzie, 
jak obmyślono u zielonego stolika.

W jaki sposób postępują nasi germanizatorowie 
i jak zachowują się nasi Polacy w obec germaniza­
cyi ? Proklamacya, jaką wydał król Fryderyk Wił 
helm III w 1815 r. bezpośrednio po kongresie wie­
deńskim do swych po polsku mówiących poddanych, 
nie zawiera też najmniejszej wzmianki o zamierzonej 
germanizacyi. Aż do ostatniej ćwierci bieżącego stu- 
ecia pozostawiono Polakom ich mowę i zwyczaje 

i starano się germauizować ich w inny sposób Już 
w końcu zeszłego wieku, w 1790 r., skasował Fry­
deryk Wilhelm II dobra starostowskie i kościelne a 
utworzone wkrótce potem kousorcyum germanizacyjue, 
Hoym-Bischoffwerder Triebeufeld Ritz, rozpoczęło swą 
niecną robotę. Wys osowany do Hoyma rozkaz ga­
binetowy z 18 września 1796 r. opiewa: .Zwrócić 
uwagę na to, aby w nowych akwizycyach i w Pru­
sach południowych starauo się o dobrych rolników 
niemieckich i aby konferowane na mocy praw szla­
checkich dobra nie przeszły już więcej w ręce po­
przednich Polaków“. Kousorcyum atoli nie pracowało 
podług tego przepisu, lecz z największem łotrowstwem, 
jak to jest zuauem.

Po każdem z trzech powstań Polaków w bie- 
żącem stuleciu germanizowano od nowa i upusz­
czano krwi szlachcie polskiej i duchowieństwu. Po­
lacy mimo to zostali Polakami. Wprawdzie do 1861 
roku zmniejszała się ludność polska, od owego roku 
atoli zaczęła wzrastać znowu; dziś jeszcze ciągle się 
jej liczba podnosi. Przyczyny tego wzrostu są czysto 
ekonomicznej natury. Olbrzymi rozrost niemieckiego 
przemysłu od połowy tego wieku pociągnął wielu pol­
skich robotników ku zachodowi Niemiec; wielki roz 
wój rolnictwa, od czasu jak przemysł cukrowy i spi­
rytusowy zaczął podnosić się do dzisiejszej wTysokości, 
pochłonął tyle sił roboczych, że stworzono nie tylko 
Połakom pozostałym w kraju rodzinnym miejsce do 
nowego rozprzestrzeniania się, ale nadto przybyło na­
wet wielu Polaków z Rosyi do Niemiec.

Tego, aby Polacy w skutek napływu niemie­
ckich rolników, kupców i rzemieślników istotnie byli 
się zgermanizowali, zauważono w miastach mało, na 
wsiach wcale. Często przeciwnie przybyli Niemcy 
polonizowali się nie tylko co do języka, ale i pod 
względem narodowości. Dowodzi tego wiele obecnie 
polskich rodzin z pierwotnie uiemieckiemi nazwiskami, 
jak Szulc, Szuman i t. d.

Rząd pruski rozpoczął tedy w 1886 r całkiem 
inną taktykę; jej ojcem był ks. Bismarck. Jego po­
mysł nie był nowy, ale także nie bardzo mądry. 
W 1796 r. załatwiono się ze starostami w jak naj­
prostszy sposób — per vim —, w 1830 zakazano 
im kupować subhastowanych dóbr, w 1846 liczono na 
to, że będzie można dobra zrujnowanych przez pro- 
cesa Polaków tanio zakupywać. Osiągnięto wówczas 
cel swój, jakkolwiek nie tak gwałtownie Bismarck 
za pomocą pruskiego sejmu stworzył pożyczkę stumi- 
lionową, za którą miały być zakupywane w Ks. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodni-h polskie dobra i 
sprzedawane niemieckim osadnikom j tko chłopskie 
włości. Dawniej odnoszono korzyść z germanizacyi, 
dzisiaj kosztuje ona sporo pieniędzy i — osięguięto 
mniej, niż przedtem.

Za blizko dziesięć milionów marek osiedlono 
w ciągu długich ośmiu lat okrągłe 1,500 rodzin; 
blizko połowa tych kolonistów już przedtem mieszkała 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Nie mało 
z nich już znikło ze swojej włości; sprzedali ją, aby 
nie stracić wszystkich pieniędzy, inni w ogóle ją po­
rzucili.

Nie urzeczywistniono uawet zamiaru, by wy­
przeć polskiego właściciela dóbr rycerskich, którego 
wykupiono. Tenże, o ile możności, zakupił za otrzy­
mane pieniądze gdzieśkolwiek indziej w Poznańskiem 
lub Prusach Zachodnich wieś, może nawet jeszcze od 
Niemca, a Niemcy, którzy zazdrościli wykupionym 
właścicielom polskim wysokich z początku cen, pła­
conych przez komisyą kolonizacyjną, żądali w obec 
smutnego położenia rolnictwa, aby ich także „germa 
nizowano.“ Komisya kolonizacyjna robi złe interesa. 
Administracya i zagospodarowanie zakupionych włości 
kosztuje wiele pieniędzy, a nic nie przynosi. Do­
brych kupców na rozdzielone parcele znajduje się 
bardzo niewielu. Tym, którzy są, powodzi się nie­
szczególnie, pomimo niejednego ułatwienia, jakiego 
doznają. Przez trzy pierwsze lata po zakupieniu n. p. 
nie płacą oni żaduych procentów.

Wraz z germanizacyą przez niemieckich kclo- 
nistów łączy się atoli także jeszcze protestantyzowanie 
obydwóch dzielnic. Niemieckich osadników katolickich 
już się uie przypuszcza więcej, ponieważ istnieje obawa, 
że wspólna religia jako łącznik pokona odrębność ję­
zyka, mającego być środkiem rozdzielającym i spro­
wadzi pomieszanie się Niemców z Polakami i spolo­
nizowanie niemieckich kolonistów. Ewangeliccy pa­
storzy i nauczyciele przychodzą tem samem do okolic 
na wskroś katolickich i wiadomo przecież, iż rząd 
pruski przy ich ustanawianiu postępuje daleko mniej 
ostrożnie i oszczędnie, aniżeli wtenczas, gdy chodzi 
o katolików. Wszędzie wielkie koszta a małe albo 
żadne powodzenie“.

Autokracya. stwie Pawła: „Le despotisme tempéré par l’assassi­
nat, c’est notre magna charta!!!

Konstatując, że autokracya jest przyrodzoną, 
a przynajmniej historyczną frmą państwową Moskwy, 
nie zamierzamy bynajmniej twierdzić, aby pewne 
zmiany w położeniu Polski były absolutnie nie­
możliwe. Ucisk tam jest tak wielki, że obdarzony 
najprostszem uczuciem ludzkiem car-autokrata mógłby 
bardzo dobrze wprowadzić pewne ulgi Nawet jest 
rzeczą prawdopodobną, że można ich się prędzej spo­
dziewać po carze, aniżeli po parlamencie moskiew­
skim. Parlament taki, nie opierający się na 
żadnych historycznych podstawach, tworzący im- 
prowizacyą, sprzeczuą z charakterem turańskim 
przeważnej większości ludności wielko - rosyj­
skiej, prawdopodobnie podniósłby do najwyższej po­
tęgi wszelkie ujemne prądy narodowo - rosyjskie, 
stałby się w stosuuku do Polski narzędziem trybunów 
nastajaszczych tego gatunku, co Murawiew, Kątków, 
Czerkaski etc., szukając wzorów w „zgniłym zacho­
dzie“ z pewnością nie naśladowałby przywódzców 
parlamentarnych, jak Windthorst albo Hohenwart, 
lecz Robespierra, Dantona i tym podobnych, brutal­
nych niw-latorów i neutralizatorów. Jeżeli wśród 
nas są liberalni albo demokratyczui marzyciele, jak 
byli na początku bieżącego stulecia w obec spisku 
Pestla i Rylejewa, którym się zdaje, że na podstawie 
konstytucyjnej możnahy się porozumieć z „liberalną“ 
Rtsyą, jest to mrzonka, której niedostaje żadnej re­
alnej podstawy. Federacya, zabezpieczenie mniej­
szości itd. — są to skomplikowane kwestye polity­
czne, które rozwiązać mogą tylko politycznie wysoko 
wykształcone narody aryjskie, n. p. w Austryi, 
w Szwajcaryi, w Belgii, ale których nie rozumie 
wcale niwelacyjny, pozbawiony wszelkiego szacunku 
dla indywidualizmu i wierzący tylko w prawo mas 
duch turański.

Konkluzja nasza jest taka: Wyrzekać się na­
dziei, że nareszcie w Królestwie Polskiem uastaną 
pewne drobne ulgi (wielkich nikt się nie spodziewał), 
nie mamy powodu; autokratyczne wyznania cara Mi­
kołaja II w téj mierze nie zmieniają rzeczy; stawiać 
opór czynny w danych warunkach byłoby szaleń­
stwem, wszelkie tajne roboty przyczyniłyby się tylko 
do dalszego rozsadzenia naszego społeczeństwa; nato­
miast nie możemy się żadną miarą spodziewać, aby 
Polska pod panowaniem rosyjskiem mogła kiedykol­
wiek osięgnąć sytuacyą, powiedzmy zadowalającą, 
n. p. taką, jaką posiada od roku 1866 Galicja. Téj 
możliwości sprzeciwia się antagonizm nie dwóch na­
rodów lecz dwóch światów : europejskiego, którego 
przedmurzem wschodniem była i jest Polska, tudzież 
azyatycko-turańskiego, którego przednią strażą jest 
Moskwa.

W dodatku nie wolno zapominać, że rzekome 
pokojowe dążności Mikołaja II, jak jego ojca, na 
prawdę nie znaczą nic innego, tylko, że.Rosya nie 
jest jeszcze gotowa do walki z ligą potrójną. Bar­
dzo gruntownie i słusznie wyłożył to niedawno we 
Lwowie poseł Popowski (którego wykład powtórzył 
lwowski „Przegląd“ w numerze 23). Ktokolwiek 
uważniej śledzi te sprawy, dojdzie do tego samego 
wniosku, co poseł Popowski, t. j., że orężne starcie 
Rosyi z Europą rychlej czy później musi nastąpić.. 
W tym względzie pomiędzy autokracyą. a zaborczemi 
prądami mas rosyjskich nie zachodzi żadna zasadni­
cza różnica.

Wiedeń, 2 lu ego.

(!£*) Czytelnikom „Kuryera“ przemowa cara 
Mikołaju II do deputacyi ziemstwa nie sprawiła 
żadnej niespodzianki. Od śmit-rci Aleksandra III 
„Kuryer“, opierając swe rozumowania na faktach, 
nie na tendencyjnych plotkach dziennikarskich, ostrze­
gał przed optymistycznemi złudzeniami co do stanow­
czego zwrotu w polityce rosyjskiej. Już słowa mani­
festu nowego cara z 2 listopada, że „moc i siła 
świętej Rosyi spoczywa w nieograniczonem poddań 
stwie (narodu rosyjskiego) względem Nas“, dosyć wy­
raźnie zaznaczały autokratyczne przekonanie nowego 
cara.

W numerze „Kuryera“ z 8 listopada Redakcya 
bardzo słusznie zauważyła: „Złudzenia co do liberal­
nych przekonań nowggo cara bardzo pr dko się roz 
wiały. Jeżeli optymistyczne umysły wierzyły dotych­
czas, że car Mikołaj II jest usposobienia liberalnego, 
to doznały wielkj^go rozczarowania, które im spraw iły 
depesze cara do Synodu „świętego“. Car powiada 
uiedwuzuaczuie, że w polityce będzie kroczył temi 
samemi drogami, co ojciec jego, i że całe swoje siły 
poświęci służbie około kościoła prawosławnego. Po- 
zostaje zatem pod względem politycznym i kościelnym 
stary kurs.“

W tymże duchu w korespondencji, zamieszczo­
nej w numerze „Kuryera“ z 16 listopada zauważy­
liśmy: „Jak po każdej zmianie tronu, tak też teraz 
względem młodego cara Mikołaja obiegają najśmielsze 
domysły i optymistyczne przewidywania. Do różnych 
plotek o jego rzekomem, konstytucyjnem usposobieniu 
nie przywięzujemy żadnó) wagi.“

Jeżeli więc teraz car, strofując głosy ludzi 
„uniesionych przez bezmyślne urojenia, o udziale 
przedstawicieli ziemstwa w sprawach zarządu pań­
stwowego“, obwieszcza tym marzycielom i światu, 
że poświęcając wszystkie swoje siły szczęściu ludu, 
bodzie strzegł podstaw samowładztwa równie silnie 
i niezłomnie, jak ii h strzegł jego niezapomuiany, 
zgasły rodzic“, to nam i czytelnikom „Kuryera“ ta 
deklaracja uie mogła sprawić żadnej uiespodziauki.

Idąc krok dalej, powtórzymy jeszcze następu­
jące zdanie z przytoczonej naszej korespondencyi : 
„Ozy lud rosyjski, w którym pierwiastek turański 
tak silnie przeważa, dojrzał do ustroju konstytucyj­
nego w pojęciu europejskiem ? — nie rozstrzygamy, 
ale wątpimy“. Grzmiące „Hura!“, którem deput. przy­
witały autokratyczne wyznanie wiary 27 letniego cara 
Mikołaja, aż nadto usprawiedliwiają takie powątpie­
wanie. Rosya dzisiejsza powstała w ten sposób, że 
jeden z książąt ruskich osiadł śród turańskich plemion 
około Moskwy. Ze tam powstało przeważnie turań- 
skie państwo, które podbiło tatarskie plemiona wTzdluż 
Wołgi (Kazań, Astrachan), tatarski Krym, fińskie 
plemiona na północy. To przeważnie tatarskie pań­
stwo moskiewskie następnie zwróciło się ku zacho­
dowi, ale dość późno, bo dopiero w r. 1772 zagarnęło 
znaczniejsze kraje ruskie, w dalszej konsekwencji 
etnograficznie polskie kraje; jedue, jak drugie Mo­
skwa. z tytułu zamieniona w cesarstwo rosyjskie, cie­
miężyła, czując doskonale naturalną sprzeczność po­
między swym przeważnie turańskim charakterem a 
temi aryjskiemi narodami. Równocześnie wykonane 
na największą skalę zabory w Azyi nieustannie wzma­
cniały turański pierwiastek państwa rosyjskiego.

Jeżeli zważymy te proste, historyczne i etnogra­
ficzne fakta, nie może ulegać wątpliwości, że wśród 
aktywnej części wielkorosyjskićj ludności stanowczo 
przeważa dotąd pierwiastek azyatycko turański, któ­
rego nie mógł zmienić ani wpływ Rusi, traktowanej 
dotąd jako żywioł niepewny (zakaz drukowania ru- 
sińskich książek), ani Polski, cdsuwanéj systematy­
cznie od wszelkiego wpływu na życie publiczne Ro­
syi, ani nielicznych kolonii niemieckich.

Otóż zasadniczo autokracya, niczem nieograni­
czona władza chana, cara i t. d., stanowi znamienną 
cechę plemion turańskich i mongolskich, gdy ograni­
czona udziałem narodu w sprawach publicznych wła­
dza (konstytucyjna) tworzy znamienną cechę aryj­
skich Europejczyków, którzy się rozwijali pod wpły­
wem Kościoła rzymsko katolickiego. Aż do czasów 
tak zwanej „Reformacyi“ nie było w’ Europie ża­
dnego państwa, w któreinby pod tą lub ową formą 
(głównie Stanów) naród nie był brał udziału w spra­
wach publicznych, nie było i monarchów nieograniczo­
nej autokracyi. Wprawdzie tę katolicko-aryjską 
formę monarchii ograniczonej osłabił protestantyzm 
najprzód w nowych państwach protestanckich, a po­
tem pośrednio złym przykładem, koniecznością scen­
tralizowania potęgi państwowej w obec nieustannych 
wojen, także w zachodnich państwach katolickich, 
a kiedy wreszcie Ludwik XIV wygłosił swe znane 
„L’état c’est moi“ mogło się zdawać, że także w Euro­
pie autokracya zwyciężyła nad chrześciańskim ustro­
jem monarchii ograniczonej. Jak wstrętne znamiona 
przybrała ona w 18 tem stuleciu pod firmą .światłego 
despotyzmu“ (Józef II, Fryderyk II, Pombal i t. d.) 
powszechnie wiadome.

Jednakże wystarcza dziś rzucić okiem na Eu­
ropę, aby się przekonać, że taka obawa była mylną. 
Wszystóie te państwa, które pozostały pod opieką 
Kościoła katolickiego, nie wyjmując tych, które 
w 16 stuleciu od niego odpadły, powróciły do formy 
ograniczonej monarchii. Czy dzisiejszy parlamenta 
ryzm może być uważany jako urzeczywistniony ideał 
ograniczonej monarchii ? — to 'inua kwestya. Owszem 
chętnie uznajemy, że parlamentaryzm teraźniejszemi 
swerni patologicznemi objawami może odstraszać; — 
w nawiasie mówiąc, niedomaga on głównie wskutek 
nadużyć frakcyi radykalnych. Dla tego też trudno 
pojąć, aby stronnictwo, dbałe o przyszłość parlamen­
taryzmu, mogło się opierać tym koniecznym reformom, 
które mają zabepieczyć parlamenta od zupełnego 
zdyskredytowania, i dla tego też nie wątpiliśmy nigdy, 
że np. centrum w sejmie niemieckim uzna ostate­
cznie konieczność takich reform (obostrzenie regula­
minu itd.). Bo nigdzie dziś parlamentaryzmowi nie 
zagraża niebezpieczeństwo z góry, od rządów, a tem 
muiéj od dworów, lecz jedynie od anarchicznych 
frakcyi radykalnych.

Lecz wracajmy do rzeczy. Jak w Europie 
aryjskiej, której wschodnie przedmurze tworzy Pol­
ska, wydoskonaliła się forma chrześciańskićj, ograni 
czonój monarchii, tak przyrodzoną formą turańskiój 
Rosyi zdaje się być autokracya, nie ograniczona 
insty tucyami, lecz jedynie... rewolucyą pałacową, 
według znanego atoryzmu, wygłoszonego po zabój -

Z Petersburga.
Dzienniki petersburskie w szeregu artykułów 

omawiają ostato. ukaz Najwyższy z d. 25-go h. m. 
o prasie rosyjskiej. Now. wr. powi da:

„Dotychczas słowo „publicysta“, niewiele miało 
znaczę, i» w świecie urzędowym. Nie wspominano 
tam nawet tego słowa. Teraz, kiedy słowo „publi­
cysta“ uznane zostało z wysokos i Tronu, każdy 
z dziennikarzy powiedzieć może, iż praca jego 
uważana jest za równie pożyteczną, jak inne, w ży­
ciu p. ństwowem.“

Nowosti piszą : . _
„Publicystyka uznana została z wysokości Tronu 

za pracę równie pożyteczną i ważną, jak wszelka 
inna służba państwowa. Od dawna czekaliśmy tej 
sprawiedliwości, oddawna literatura rosyjska i prasa 
perjodyczna czuła potrzebę ostatecznego usunięcia 
ps zestarzałych przesądów, na mocy których prasa 
i ludzie piszący uważani byli za rodzaj złego nie­
uniknionego, które należy tolerować, lecz które 
w żadnym razie nie zasługuje na poparcie lub opiekę 
nawet ze strony prawa i prawodawstwa. Troszcząc 
się o los pisarzy i publicystów, zapewniając im 
spokojną starość i opiekując się nimi w chorobie 
i me zostawiając w biedzie wdów i sierot po nich, 
państwo dowodzi i filantropji i szacunku dla pracy 
umysłowej i tej sprawiedliwości, która każę opieko­
wać się wszelkimi innymi pracownikami.“

„Petersb. Wied.“ przypominają, jak Wilhelm 
II-gi nazwał z lekceważeniem publicystów „kandy­
datami głodu.“ Zestawiając obecny ukaz z tem 
określeniem, gazeta petersburska powiada: że lite- 
tatura rosyjska i dziennikarstwo nie były dotąd zbyt 
faworyzowane przez losy : . . .

„Przeciwnie, hisiorya pamięta dni, napiętno­
wane krzyczącemi faktami nędzy i biedy braci pi- 
szącej aż do śmierci głodowej włącznie, dni ciężkiej 
walki w imię tej samej słażby pisarskiej, która 
obecnie zasłużyła na Najwyższą uwagę i opiekę.“

Z parlamenta niemieckiego.

(28 posiedzenie.)
Berlin, 1 lutego godz. 1.

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzen.a stała 
nowela procederowa. Przy rozprawach nad handlem 
wędrownym przemawiał dep Strombeck (ceutr.), który 
zwracał się przeciwko wnioskowi centrum dla tego, 
że obawiał się, iż przyjęcie go oznaczałoby zupełny 
upadek handlu wędrownego, który dla 2000 rodzin 
w Eichsfeldyi stanowi kwastyą życia. Mówca z uz­
naniem wyrażał się o umiarkowanem postępowaniu 
rządu w projekcie.

Narodowo-liberalny poseł prof. Hassę oświad­
czył się również przeciwko ograniczaniu handlu wę­
drownego w interesie przemysłu koronkarskiego 
i szczotkarskiogo w górach krnszcowych, oraz księ-



garskiego handlu lipskiego, które są skazane na handel 
wędrowny.

Dep. X dr. Hitze raz jesze określał stanowisko 
centrum. Uprawniony handel wędrowny ma pozostać 
nietknięty, tylko niepotrzebny, szkodzący stałemu pro­
cederowi i prowadzony często nieczystemi środkam. 
ma. zostać ograniczony do miary zapotrzebowania’ 
Wniosek centrum zgadza się z uchwałami dawniejszej’ 
komisyi parlamentarnej. Mówca spodziewa się po­
parcia ze strony konserwatystów. Handel wędrowny 
jest sam w sobie czemś anormalnem i krzywdzi osie­
dlony stale stan kupiecki, który ma wyższe zadania 
socyalne i tak już jest pokrzywdzony przez przepisy 
co do spoczynku niedzielnego.

Minister handlu Berlepsch. przeczył temu, aby 
socyalnego stanowiska stale osiedlonych kupców po 
trzeba, było chronić przed handlem wędrownym, po 
niewaz handel ten jest tak samo uprawnionym jak 
proceder stały. Żądanie centrum, aby stwierdzić po­
trzebę wędrownego handlu dla niektórych obwodów 
odrzuciły władze zapytywane o to, uważając to za 
rzecz niewykonalną i prowadzącą do samowoli. To 
po prostu zabiłoby handel 'wędrowny. Resztę swych 
uwag zapowiadał minister w komisyi.

Hep. Schmidt (soc.) oświadczył się przeciw ogra­
niczeniu. handlu wędrownego, ponieważ ludzie bez 
pracy niejednokrotnie muszą się nim zajmować. Mówca 
krytykował ostro postępowanie wyzyskujące i nie­
moralne dyrektorów teatru i ajentów przy przyjmo 
waniu personału teatralnego.

Dep. Graefe (antysem.) przemawiał zwłaszcza 
przeciwko żydowskiemu handlowi wędrownemu. — 
Projekt przekazano komisyi, składającej się z 21 
członków.
dzieln ^as^Pne P°sie<Izeme o godz. 1. (Wnioski samo

Koniec o godz. 5Vj.

sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

<10 posiedzenie.)
Berlin, 1 lutego, godz. 11. 

Izba załatwiła, zwyczajny etat administracyi ról- 
nic,y& iez znaczniejszej dyskusyi. Wprawdzie usiło­
wali deputowani Parisius i Gothein powrócić do dy­
skusyi jeneralnep lecz nie dopuścił ich do tego mar­
szałek,. Na odnośne pytanie deput. Schmidta, oświad- 
Cn a miuls^er rólmctwa Hammenstein, że przychylnie 
zbada kwestyą utworzenia ogrodniczego decernatu.

Deput. Brockhausen (kons.) przemawia! za tem. 
aby przy wykonywaniu ustawy o włościach rentowych 
wykluczyć agentów i utworzyć prywatne towarzystwa, 
ktoreby się podjęły pośrednictwa i uregulowania hy- 
potek. Wzmianka przeciwko parcelautom spowodo­
wała deput. Riclterta (woln. stów.) do wzięcia tychże 
w obronę, ponieważ ich działanie jest pożyteczne dla 
chłopow.

. . Żądanie deput. dr. Glattfeltersa (centrum), abv 
wiejskie szkoły uzupełniające oddać więcej na usługi 
rolnictwa, znalazło przychylne przyjęcie u stołu rzą- 

owego, zaznaczono atoli trudności w kszktałceniu 
elementarnych nauczycieli w tym kierunku. —- Dep. 
Knebel (nar. 1 b.) wywodził, że położenie właścicieli 
ziemskich na zachodzie jest co najmniej równie smu- 
tnem, jak na wschodzie, ponieważ koszta produkcyi 
są wyższe, zwłaszcza atoli drób’a posiadłość znaj­
duje się w takiem położeniu, że ułatwia się tworzenie 
latyfundyów.

Dalszy ciąg obrad nad etatem w poniedziałek. 
Koniec o godzinie 3B/<.

Sejm galicyjski.
Lwów, 31 stycznia.

Pan Skałkowski motywował wniosek swój o 
przyspieszenie regulacyi górnego Dniestru. Wnio­
sek odesłano do komisyi gospodarstwa krajowego.

W załatwieniu przedłożenia Wydziału krajowe­
go w sprawie uzupełnienia etatu oddziału techniczno- 
drogowego, wnosi komisya drogowa (referent Gustaw 
Romer.)

1) Dotychczasowy etat osób i płac technicznej 
służby drogowej Wydziału krajowego, uchwalony 
przez Sejm dnia 1 kwietnia 1892 roku zmienia się 
w sposób następujący: a) W ustanowionym etacie 
znosi się jednę posadę elewa technicznego I klasy, 
jednę posadę elewa technicznego II kl. i trzy posa­
dy elewów technicznych III klasy, a natomiast po­
większa się tenże etat o cztery posady inżynierów-ad- 
junktów i trzy posady asystentów technicznych z do­
datkami aktywalnemi odpowiedniego stopnia, b) W 
miejsce dotychczasowego dyurnisty manipulacyjnego 
z płacą 600 złr. rocznie.

2) Upoważnia się Wydział krajowy do miano­
wania extra statum jednego inżyniera I klasy w od­
dziale techniczno-drogowym do zastępowania inży­
niera tejże klasy, przydzielonego do krajowego biura 
kolejowego. (Uchwalono.)

W załatwieniu prxedloiienia Wydziału krajo­
wego w przedmiocie pobom denaturowanej soli dla 
bydła, wnosi komisya gospodarstwa krajowego (ref. 
Brykczyóski):

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zbadd na jat,i h warunkach, przy magazynach sprze­
daży krajowćj soli knchei.n6j, we wszystkich mia 
steczkach będących siedzibą sądów pow atowych, 
dałyby się zaprowadzić magazyny soli bydlęcój, do 
zwolone rozm rządzeniem ministeryalnem z dnia 28 
grudnia 1894 roku, i w tym celu postarał się wy 
jednać u rządu potrzebne koncesje w myśl § 2 te­
goż rozporządzenia, przeprowadził rokowania z za­
stępcami sprzedaży soli kuchennej, & w razie po 
myślnych wyników, magazyny soli bydlęcej jeszcze 
w bieżącym roku zaprowadził.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zaprowadził rokowani* z rządem, aby dla Galicyi 
wschodniej, gdzie sól bydlęca z powodu zbyt wielkiój 
odległości od miejsca wyrobu wypada za drogo, ze 
zwolił na sprzedawanie jako soli bydlęcej, omoków 
szczególnie po możliwie najniższej cenie.

3) Wzywa się rząd, aby dotychczasowe rozpo­
rządzenie wykonawcze zmienił w ten sposób, żeby 
zwierzchności gminne i obszary dworskie obowiązane 
były odtąd tylko do uskutecznienia corocznie wykazu 
ilości każdego rodzaju bydła posiadanego przez każ­
dego gospodarza w gminie. (Uchwalono.)

W załatwieniu petycyi konwentu PP. Bene­
dyktynek w Przemyślu i zarządu szkoły robót ko­
biecych, wnosi komisya budżetowa (ref. Chrzanowski):
l) Sejm udziela konwentowi PP. Benedyktynek 
w Przemyślu pożyczkę bezprocentową w kwocie 5000 
zlr. na postawień e budynku dla pomieszczenia szkoły 
robót kobiecych, utrzymywanej przez ten konwent. 
21 Pożyczkę tę winien spłacić konwent PP. Bene­
dyktynek, począwszy od r. 1897, w ciągu lat 17 
ratami rocznemi po 200 złr. r czuje przez lat 16, 
zaś w siedmuastym roku resztę pożyczki 200 złr. 
3) Wydział krajowy wypłaci konwentowi PP. Bene­
dyktynek w Przemyślu tę pożyczoną kwotę 5000 złr. 
b. r., jak tylko. konwent złoży deklaracyą co do 
spłacenia tej pożyczki ratami w terminach oznaczo­
nych w drugim punkcie uchwały niniejszej. Na po­
krycie tej pożyczkł zamieścić należy w budżecie na 
rok 1895 kwotę 5000 złr.

(Uchwalono.)
Uchwalono polecić Wydziałowi krajowemu, żeby 

przyspieszył będące w toku dochodzenia w sprawie 
reaktywowauia sądu powiatowego w Jazłowcu : 
w połączonej z tem sprawie utworzenia nowego sądu 
powiatowego w Jagielnicy, a potem, w miarę wyni­
ków tych dochodzeń przedłożył odpowiednie wnioski 
na najbliższej sesyi sejmowej.

. W sprawie prośby miasta Nowego Sącza 
o pożyczkę w celu odbudowania spalonych części 
miasta, wnosi komisya budżetowa (ref. Chrzanowski)

1) Sejm przyjmuje na skarb krajowy obowią 
zek opłacania przez lat dwadzieścia odsetek bieżą­
cych. w wysokości oznaczonej w 2 ustępie uchwały 
od pożyczki 200 000 złr., którą gmina miasta No 
wego Sącza zaciągnie na odbudowanie zniszczo 
nych pożarem budynków miejskich, na uregulo 
wanie ulic w spalonej części miasta i na inne 
inwestycye. 2) Odsetki te, najwyżej po 4%, opłacać 
będzie skarb krajowy przez pierwszych dziesięć lal 
do zaciągnięciu pożyczki, od całej sumy pożyczkowe; 
200 000 złr. zaśjprzez następne lat dziesięć od sumy 
kapitalnej zmniejszanej corocznie o 20 000 złr. 3; 
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu czuwać nad tem 
aby pożyczki tej używała gmina miasta Nowegi 
Sącza na cele wymienione w ustępie 1 uchwały ni 
Biejszej. 4) Sejm wzywa Rząd, aby wyjednał uwol­
nienie od opłaty taks, stempli i należytości prawnych 
skrypta dłużne, podania o intabulaeye i extabulacye 
oraz kwity i w ogóle wszelkie doknmenta i akta 
prawne, odnoszące się do tej pożyczki. (Uchwalono'

Koniec posiedzenia o godzinie 12 minut 40 
Następne jutro o godzinie 11 rano.

Ziemie Polskie.
* Warszawa, 1 lutego. Wsiewołod Kresto 

wski, redaktor „Warszawskiego Duiewnika“, zmar 
onegdaj w nocy. „Warszawski Dniewnik“ wyszed 
z tego powodu w żaLbnej obwódce. Ogólny poglą, 
na działalność Krestowskiego. jako pisarza* i publi 
cysty, zamieściliśmy wówczas, gdy obejmował redakcy 
warszawskiego organu rządowego po p. Kułakowskim 
Tendencya dzieuuika tego w stosunku do Polakóv 
nie zmieniła się pod nową redakcyą, jakkolwiek pai 
Krestowski nie kładł takiego nacisku na prograr 
panslawistyczny, ale za to pilnie śledząc i roztrząsa 
jąc objawy życia społecznego ludności polskiej, inn 
drogą do tego samego zmierzał celu, jako redakto 
rządowego organu, posiłkował się przytem aż nazby 
często tendeucyjnem przekręcaniem faktów i żuchwa 
łem oświetlaniem wypadków w duchu swych dążność 
rusyfikatorskieh. Zjadliwa nienawiść do wszystkiegc 
co polskie, obok obłudnego tonu protekcyjno pojedna 
wczego, tchnęła zawsze ze szpalt „Duiewnika“.

Niemcy.
* Berlin, 2 lutego. Jak donoszą rozmait 

pisma niemieckie, miał ks. Bismarck podobno zamia 
zjechać w połowie lutego do Berlina, aby wzią 
udział w obradach Rady państwa, ponieważ obrad' 
te dotyczą środków ku polepszeniu położenia rolni* 
c twa że atoli stosownie do rad lekarskich, nie opuść 
w czasie kilku miesięcy Friedrichsrułi wcale. W obe< 
tego doniesienia zapisuje berliński organ bismarckow 
ski „Neueste Nachr.“: Owym jak najlepiej poinfor 
mowa ym doniesieniom sprzeciwia się to, że po pier 
wsze jeszcze wcale nie wyznaczono terminu na zwo 
łanie posiedzenia Rady państwa, powfóre jeszcze ni< 
jest pewną rzeczą, czy obradować będzie odnośm 
wydział, czy też plenum Rady państwa nad odnośne 
mi kwestyami, że po trzecie ks. Bismarck w każdyn 
razie najprzód odczeka zaproszenia, zanim poweźmif 
decyzyą co do swoich zamiarów. Jakkolwiek wedh 
naszych informacji także w miejscu decydującem - 
przeciwnie, niż dawniej — nie ulega przynależnośi 
księcia do Rady państwa żadnej wątpliwości, to je 
duakże fakt ten nie wystarcza do kombinacyi, wyra 
żernych na początku. Ze ks. Bismarck w swoin 
wieku, przy swej niechęci do podróży i w obecne 
porze roku nie opuści Friedrichsruh bez naglącej po* 
trze by, jest aż nazbyt jasnem, aby potrzeba byłe 
osobnego jeszcze uzasadniania.“

Opierająca się na zeszli rocznem roz- 
■ orządzeniu ministra oświaty reforma szkół żeńskich, 
k óra na otkała w wielu względach na stanowczy 
o,ór, ma , odobno dać w sejmie y ruskim poehop dc 
gruntownego omówienia tój kwestyi przy etacie 
kultu. —

Wraz ze spisem ludność wedle procederu 
i zawodu ma być połączoną także statystyka bez 
robocia. Zwraca na to szczególną uwagę ; rof dr. 
Hassę dyrektor 1 psk ego biura statystycznego wso- 
c alno-politycznym ^Oentralbl.“ pisząc, że najwa­
żniejszy postęp zam erzonego spisu m eści s ę w py­
tań ach od 15 do 19 1 sty domowćj. Przy robotni­
kach, służących, czeladzi i t. d. stoi pytanie : 15) czy 
obecn e ma zajęć e, tak lub nie ? Jeżeli nie, naten­
czas 16) od lu dni jest bez zatrudnienia, 17) czy 
jest bez m ejsca z powodu , rzemijającćj n ezdolności 
do rracy, tak lub n e ?

— Depp. X. dr. Hitze i dr. Lieber, 
poparci przez cent um, złożyli do łaski marszałków 
sklej pat lamentu następującą interpelacyą: „Niżej 
podpisani stawiają rządom związkowym pytanie, 
jakie zamierzono przepisy ustawodawcze w sprawie 
wykonania okólników cesarskich z 4 lutego 1890 r. 
co do form, w jakich robotnicy i ich przedstawiciele, 
posiadający ich zaufanie, mają brać udział w uregu­
lowaniu wspólnych spraw i są uzdolnieni do obrony 
swych interesów przy rozprawach z pracodawcami 
i organami rządów? Czy można spodziewać się 
niezadługo przedłożenia projektu, odnoszącego się do

prawnego uznania związków zawodowych w kierunku 
uregulowanej reprezentacyi robotniczej (Izb robotni­
czych) dla wolnego i pokojowego wyrażenia życzeń 
ich i zażaleń.“

— Komisya, przygotowująca projekt ku 
zwalczaniu przewrotu, obradowała w piątek nad wnio­
skiem centrum, który żąda, aby do § lita projektu 
rządowego, odnoszącego się do gloryfikacyi występku, 
przyjęto także pojedynek. Wniosek uzasadniał dep. 
Spalin,. zwracając uwagę na przepisy religii, k óre 
potępiają pojedynek jak najsurowiój. Dep. kr. Roon 
(kons.) bronił pojedynku jako koniecznego złego, któ­
rego się nie usunie i z którem należy się liczyć ze 
względu na pojęcie honoru w pewnych sferach. Prze­
ciwko temu pojmowaniu rzeczy powstawał dep. Awer. 
Bronił go naturalnie bar. Stumm, który to niedawno 
wyzwał prof. Wagnera na pojedynek, przecząc twier­
dzeniu,. jakoby pojedynek sprzeeiwiał się zasadom 
chrześciańskim. Przyjęcie wniosku do ustawy uwa­
żałby pan Stumm za przepis wyjątkowy przeciw pe­
wnym sferom społeczeństwa. Dep. Nadbyl (centr.) 
nazwał to. stanowisko czemś niebywałem. Wedle jego 
przekonania powinno się pojedynek umieścić między 
przepisami o morderstwie i świadomem zabójstwie. 
Dep. Ennecerus (nar. lib.) kruszył kopie w obronie 
pojedynku, tak samo konserwatywny poseł Salisch. 
Po długich rozprawach, w których także wolnomyślni 
oświadczyli się przeciw pojedynkowi, przyjęto wnio­
sek centrum 14 głosami przeciw 13 a następnie cały 
§ lila 19 głosami przeciw 6.

— Komisya rugów wyborczych zakwestyo 
nowała wybór dep. Holtza w okręgu kwidzyńskim.

Rtosya.
* Pe ersbnrg, 30 stycznia. Przy wczorajszem 

przedstawianiu się parze cesarskiej deputacye złożvły 
w ogóle 123 tac, 63 obrazów świętych i 17 adresów. 
Wartość obrazów i tac wynosi do 750.000 rs.

Petersburg, 30 stycznia. Wczorajsze przed­
stawianie deputacyi cesarskiej parze przeciągnęło się 
do godz. 5 po południu. Dziś deputacye udadzą się 
do soboru Petropawłowskiego w celu złożenia hołdu 
na grobie cesarza Aleksandra III.

ele<ram .
Rotterdam, 2 lutego. Kapitan statku an- 

gielskiego „Erathia“, które zderzył się z parowcem 
„Elbe“, oświadcza, że od chwili, w której spostrze­
żono niebezpieczeństwo, pomimo wszelkich wysileń, 
nie było sposobu, ażeby uniknąć zderzenia. Parowiec 
„Elbe“, po zderzeniu się obu statków odbywał w dal 
szym ciągu podróż, kapitan „Erathii“ mniemał zatem, 
ze „Elbe“ nie doznała żadnego uszkodzenia, i dla 
tego odpłynął, nie przeczuwając nieszczęścia, jakie 
miało nastąpić.

Rremena, 2 lutego. Dyrekcya północnego 
Lloyda ogłasza, że towarzystwo straciło z powodu 
zatonięcia „Elby“ milion marek.

Carogród, 2 lutego. Metropolita Anthymos 
z Leros i Kalymos zostoł wybrany ekumeniczuym 
Patryarchą.

Bukareszt. 2 lutego. Młody książę Sturdza, 
syn senatora księcia Jerzego Sturdzy, popełnił samo 
bójstwo, zabiwszy poprzednio swoją kochankę. Samo 
bójca zawarł przed 3 tygodniami związek małżeński

Antwerpia, 3 lutego. Kobieta Joniaux, oska­
rżona o trzy morderstwa, została skazaną na śmierć.

Petersburg, 2 lutego. Komitet ministrów za­
kazał wydawania gazety „Rosyjskie życie“.

Kolonia, 2 lutego. „Köln. Ztg“ donosi z Bia- 
łogrodu: Rząd przygotowuje ustawę, przyznającą kró­
lowi Milanowi 50,000 fr. rocznych dochodów.

Rzym, 3 lutego. Wczoraj wieczorem w Bia- 
cenza, Porto Maurizio i Pawii, odczuto lekkie trzę­
sienie ziemi.

wnu/yn, i lutego. Z Majunga (z Madaga 
skaru) donoszą, że Francuzi bombardowali taratejsz 
forty. Howasi nie stawiali żadnego oporu i cofnę] 
się wśród znacznych strat. 450 francuzkich żołnierz 
obsadziło 16 stycznia miasto. Francuzka eskadr 
bombarduje fort na rzece Ikopa.

Lyon, 4 lutego. Waldeck Rousseau wygłosi 
tu ua bankiecie mowę, w której poduosił uiepomyśln 
położenie kraju. Powodem tego jest brak budżetu 
Mówca uderzył na prezydenta republiki i zakończy 
swoje przemówienie, jak następuje: Potrzebujem- 
rządu, któryby rządził i któryby uie obawiał się na 
zwy „umiarkowany“. Gambetta bowiem, którego 
uczniami jesteśmy, byłby umiarkowanym, gdyby tera 
żył-“

ronili»
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 4 lutego.
* Na Dom katolicki złożono:
1) X. prób. Kolasiński z Nietrzanowa 50 m.
2) X. prób. Engler z Bronikowa io m'J
3) Wny/A. Drogowski z Spławia 20 mi
* „Alid. Bl.u zamieszczają obszerny artykuł 

z okazji przedłożenia w sejmie pruskim projektu, 
dotyczącego rozdzielenia jrneralnój komisyi rentowój 
na dwie części, z których jedna marnieć dotychcza­
sową siedzibę swoją w Bydgoszczy, druga w Kró- 
ewcu. „Allg. BI.“ powstają przeciwko jenerała, j 

komisyi rentowój, zarzucając jój, że w 1893 roku 
bl sko dwa razy tyła osadź ła Polaków na włościach 
rentowych, co komisya kclonizacyjna niemieckich 
osadników i to — o zgrozo! — po większój części 
w najbliższem sąsiedztwie kolonistów niemieckich. 
Z niepokojem oczekują „Ali. BI.“ rezultatów z 1894 
roku, stwierdzając, że podaż dóbr polskich 
nakolonizaeyą zmniejsza się widocznie 
od 1891 roku, gdyż Polacy uciekają się teraz do 
tomisyi jeneralnej zamiast korzystać z 100 miliono 
wego funduszu. „AU. BI,“ apelują do patrioty­
cznych uczuć Izby deput. ufając iż nie prędzój 
uchwali projekt, dopóki rząd Die da rękojmi, że 
ustanie polonizacyjne działanie ustawy o 
włościach rentowych i nie wątpią, iż obecny rząd 
będzie gotów udzielić tych gwarancyi. Kłopot im

tylko sprawia forma, w jakiej się to stanie. „Alf. 
B1.“ podają cały szereg propozycyi swoich, do któ­
rych może powrócimy poźoiój. O ile wiemy, to kon­
serwatyści zapowiedzieli już, iż wystąpią w sejmie 
w duchu „All. B1.“ i zażądają wykluczenia 
Polaków od nabywania dóbr rentowych!

* Ciekawy anons. Niemieccy lekarze, któ- 
rzyby sobie życzyli osiedlić się w prowincyach z pol­
ską ludnością, otrzymają bezpłatnie wszelkie dalsze 
w tym względzie objaśnienie i poparcie przez p. Bin- 
zera w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

Taki anons ogłasza z polecenia Związku ku po­
pieraniu i iemczyzny, gazeta dla lekarzy niemieckich 
wychodząca w Lipsku.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek ko­
medya Blizińskiego: „Pan Damazy.“

Ceny zniżone.
W czwartek komedya: „Ciotka Karola.“
W sobotę komedya Korzeniowskiego: „Panna mę­

żatka“ i operetka: „Zaślubiny Joasi.“
W niedzielę obraz historyczny: „Kiliński.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału historyczno-lite­
rackiego Tow. Przyj’. Nauk odbędzie się dziś w poniedziałek 
dnia 4 b. m. o godz. 6 wieczorem w gmachu Towarzy­
stwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26. Porządek obrad: 
Dalszy ciąg odczytu p. dr. Aleksandra Czechowskiego: 
Samuela ze Skrzypny Twardowskiego „Miscellanea selecta““ 
i komunikaty.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę d. 6-go b. m. 
o godz. 6-tej wieczorem na sali gmachu Towarzystwa. —
Na porządku dziennym: 1) wybór zarządu; 2) referat 
p Szczerbińskiego „o nitrifikacyi;“ 3) komunikaty i wnio­
ski członków.

W. Szczerbiński, sekr. wydz.
* W sobotę w dzień uroczystego święta Matki Bo­

skiej Oczyszczenia, pomimo brzydkiego powietrza, nagłej 
odwilży i t. d. tłumy katolickiego narodu zalegały mury 
naszych kościołów, trzymając wśród nabożeństwa palące 
się gromnice, jako symbol tego światła, które Chrystus 
Pan z nieba na ziemię ludzkości przyniósł. Po nabożeń­
stwach ulice pełne były w świąteczne szaty ubranego ludu. 
Według starych przepowiedni, to dzień sobotni dobrym 
jest prognostykiem dla rolników w tym roku. W sobotę 
ani na chwilę nie wyjrzało słońce zpoza ołowianych obło­
ków. Będzie więc reszta zimy lekką, a wiosna wczesną.
Ile wody na Gromniczną, tyle trawy na Zwiastowanie. 
Taka jest przepowiednia gospodarzy. Oby się im ziściła.

* Na dział pracy kbiet na Wystawie poznańskiej:
P. M. Andrzejewska z Czeszewa 50 fen., p. J. Dłu- 
żewska ze Śremu 50 fen., p. Helena Smyczyńska 50 f., 
p. Veit 5 m., p. Raczyńska z Stajkowa 6 m., p. Ka­
mińska z Kotowa 4 m.

Dr. Kusztelanowa, kasyerka.
Ul. Ludwiki 2.

* W sobotę obchodzili małżonkowie S p e c h t o- 
w i e srebrne wesele, a pomocnik p. Przybylski 
w warsztacie puszkarskim p. Spechta 25-letni jubileusz 
swój w tym warsztacie pracy.

* W piątek spadł z drabki robotnik, czyszczący - 
lampy na bruk i odniósł lekkie uszkodzenia. Aresztowano
w tym dniu: posługacza za kradzież, dwóch robotników 
za sprzeciwianie się polieyantom, trzech żebraków i dwóch 
włóczęgów bez przytułku.

* W sobotę obchodzili małżonkowie Lewandowscy 
z św. Łazarza złote wesele. Uroczystość kościelna odbyła 
się w kościele św. Marcina.

* Według § 5 statutów miejskich, co do podatku 
od psów w Poznaniu, z dnia 23 czerwca 1892 roku od­
będzie się spis psów w lutym tego r. Wszyscy właści­
ciela domów, lub ich zastępcy, otrzymają z magistratu 
formularze, które pod odpowiedzialnością wypełnić mają. 
Nawet te p;y, które są wolne od podatku, mają być we 
formularzu wymienione.

* Na Wildzie w szkole wprowadzono w sobotę 
dwóch nowych nauczycieli w urząd: pp. Zimmera i Ko­
chanowskiego. Przy tej szkole pracuje już 9 nauczycieli 
i 2 nauczycielki. Od 1 kwietnia przyjdzie jeszcze dwóch.

* Katolickie Stowarzyszenie Czeladzi w Rawiczu 
odbyło zeszłego tygodnia jener lne posiedzenie. Przewo­
dniczący zdał sprawę z dotychczasowego stanu i działal­
ności Towarzystwa. Uchwalono obchodzić rocznicę zało­
żenia kat Stowarzyszenia Czeladzi przedstawieniem ama- 
torskiem.

* Pobiedziska. Burmistrza p. Kaweckiego zamia­
nowano od 1 kwietnia obwodowym komisarzem w Czer­
niejewie.

* Denuncyacya. Z Ostrzeszowa piszą do „Deutsche 
Tagesztg.“ (Morgen-Ausgabe nr, 57) pod dniem 1 lutego:
„Na sali Waldego, w której ustawione są biusty trzech 
ostatnich cesarzy, odbywają się od czasu do czasu polskie 
zebrania. Na takich zebraniach muszą być regularnie 
biusty cesarskie zakryte.“ Straszna zbrodnia! Prosimy 
o bliższe szczegóły naszych czytelników w Ostrzeszowie.

* Z powodu przeniesienia dr. Sieniawskiego z gi­
mnazyum w Ostrowie do gimnazyum w Kłodzku tryum­
fuje korespondent Ostrowski do „Beri. Neueste Nachr.“

/(Nr. 58, Abendausgabe) i wyraża nadzieję, że już teraz 
żaden z polskich nauczycieli, którzy jeszcze znajdują się 
na wygnaniu na zachodzie, a jest ich jeszcze 6 — 7, nie 
powróci w ojczyste strony. Zaiste serce boli, że się mogą 
w społeczeństwie ludzkiem znaleźć tego rodzaju wyrzutki, 
które lhają śmiałość wystawiać na widok publiczny tak 
pozionąe - instynkta.

* Biskup-suffragan wrocławski, X. ’Gleich, dla po­
deszłego wieku złożył urząd jeneralnego wikaryusza a w jego 
miejsce książę Biskup Kardynał Jerzy Kopp mianował 
jeneralnym wikarym X. kanonika dr. Ferdynanda Speila, 
który 2 )b. m. nowy urząd swój objął. Tak dotychcza­
sowy jak nowy jeneralny wikary mówi biegle po polsku.
X. Speil był przez wiele lat subregensem, a potem regen­
sem praktycznego seminaryum duchownego i wydał między 
innemi życiorys X. Antoniewicza.

* Kapitan zatopionego parowca „Elbe“, Kurt von 
Goessel, był rodem ze Ślązka z Raciborza. Był on sy­
nem pozasłużbowego rotmistrza v. Goessel. Mając 16 lat 
poświęcił się marynarce i wstąpił w służbę kompanii pół- 
nocno-niemieckiego Lloyda. Przez talent, pracę i zasługi 
zjednał sobie zaufanie przełożonych. Przed ośmiu laty 
awan»ował na kapitana.

* Wiedeń, 31 styeznia „Wiener Ztg?‘ ogłasza: 
Cesarz zamianował wiceprezydenta wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie Dra Aleksandra Mniszek Tchorznickiego 
prezydentem tegoż sądu.

Dodatek
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* Berlin. Wskutek starań Polaków, mieszkających 
w północnej części Berlina, Arcybiskup Kopp zezwolił, 
aby co drugą niedzielę w kościele św. Sebastyana przy 
Gartenplatz było kazanie w języku polskim. Po r, z 
pierwszy kizał w tym kościele w ubiegłą niedzielę, t. j 
dnia 27 z. m., poseł do sejmu pruskiego, X. Wawrzyniak 
W drugim więc już kościele będzie głoszone słowo Boże 
po polsku, od kilku lat już bowiem-w kościele św. Piusa 
przy Palisadenstrasse w każdą niedzielę i święta podczas 
sumy jest kazanie w języku polskim. — W gmachu sta­
rego parlamentu przy Leipzigerstrasse otwartą została 
ogólna niemiecka wystawa rogów... jelenich. Wystawa ta 
odznacza się nie tyle niezwykłością okazów, ile niepomier­
nie wysoką ceną wejścia ; w pierwszym dniu bowiem bilet 
wejścia kosztował 5 marek, następnych 3 m., a w czwar­
tek będzie kosztował aż G m. Zważywszy, że na wsze 
lakie wystawy w Berlinie wejście kosztuje zwykle 1 w., 
albo nawet 50 fen., na obecnej wystawie nie ma zbytniego 
tłoku, tembardziéj, że „rogi“ w Berlinii nie są znów taką 
rzadkością, wielu bowiem Berlińczyków je posiada... - 
Wśród niezliczonej liczby bali, jakich codziennie najroz­
maitsze stowarzyszenia i korporacye mnóstwo urządzają, 
wyróżnić należy bal stowarzyszenia prasy berlińskiej, który 
odbył- się w dniu 26 z. m. wieczorem w salonach „Fil 
harmoniii.“ Na bal ten oprócz, rzecz prosta, wszystkich 
wybitniejszych literatów i dziennikarzy, przybyli liczni 
przedstawiciele arystokracyi, dyplomacyi i wyższych sfer 
rządowych. Pomiędzy innymi był i kanclerz Rzeszy nie­
mieckiej, książę Hohenlohe, wraz z synem, księciem Ale­
ksandrem. Pierwszy to kanclerz zjednoczonych Niemiec 
przybył na bal dziennikarski. — Po raz drugi w r. b 
jest w Berlinie sanna, rzecz prosta, że tylko na tych uli 
each, gdzie nie przechodzą tramwaje i o ile śnieg nie zo 
stanie uprzątnięty. Bądź co bądź, jest to w Berlinie 
„rara avis“.

* O straszliwej katastrofie okrę owéj doniosły już 
w tych dniach depesze. We wtorek o godz 3 po po­
łudniu odpłynął z Bremerhaven do Nowego Jorku paro­
wiec pasażerski „Elbe“, należący do półoocno niemieckiego 
Lloyda. Parowiec zbudowany był w r. 1881 i był 
jednym z n ijstarszych i najmniejszych statków Towarzy­
stwa. We środę o godz. 6 nad ranem pasażerowie 
statku obudzeni zostali gwałtownem wstrząśnieniem. 
„Elbe“ zderzyła się wśród ciemności z angielskim parow­
cem „Erathią“, przewożącym węgle. Było to w od­
ległości 47 mil na południo-zachód od latarni morskiej 
pod Hoek. „Elbe“ zatonęła w przeciągu kwadransa. 
Na jej pokładzie znajdowało się, według sprawozdań 
ajencyi północno niemieckiego Lloyda, 56 pasa‘erow kaju­
towych, 86 pasażerów na pokładzie i 150 osób załogi, 
razem 289 osób. Z pasażerów I klasy nie uratowano 
nikogo, z pasażerów II klasy uratowano zaledwie pięciu, 
ogółem zostało osób dwadzieścia. Oto lista tych pasaże­
rów, którzy zdołali się ocalić: Karol Hofmann z Grand 
Island, Eugeniusz Schlegel z Ftirth, Jan Vevera z Czech, 
Anna Böcker z Bremy i jeden z pasażerów pokładowych 
Bothen. Zginęło przeto bez śladu 269 osób. Statek 
„Erathia“ doznał małego uszkodzenia, ale zupełnie szczę­
śliwie dopłynął do najbliższej stacyi Maaslouis.

Szczegóły katastrofy są dotychczas bezładne. Wi.i- 
domo tylko, że „Erathia“ przedziurawiła maszynową część 
„Elby“ i że woda natychmiast cały tył statku zalała. 
Kapitan Gössel rozkazał natychmiast spuścić trzy łodzie 
ratunkowe. Pierwsza przepełniona ludźmi, gromadzącemi 
się w strasznym popłochu zatonęła natychmiast. Kapitan, 
który do ostatniej chwili stał na statkn, wydawał roz­
kazy z zimną krwią i najzupełniejszem spokojem i potem 
razem ze statkiem zatonął. Druga łódź na którą weszło 
5 pasażerów i 15 ludzi z załogi, ocalała jedynie dzięki 
przytomności kapitana, który widząc, że grozić jój może 
podobny los, co i pierwszej, wydał rozkaz, aby tłoczące 
się na nią kobiety i dzieci umieszczone zostały w innej 
łodzi. W chwili, kiedy tę trzecią łódź miano odłączyć 
od statku „Elbe“ nagle poczęła tonąć. Uratowany Karol 
Hoffmann, opowiada, że rozkaz kapitana rozłączył go 
z żoną i dzieckiem, których już potem nie widział. 
Utrzymuje się jednak ciągle nadzieja, że jedna z łodzi, ta 
właśnie, na którój znajdują się prawdopodobnie kobiety, 
tuła się jeszcze po morzu. Łódź z uratowanymi przez 
pięć godzin błądziła, zanim spostkała przypadkowo łódź 
rybacką, która przeprowadziła ją do Lowestoff.

Wśród osób, które znajdowały się na „Elbe“, było 
najniezawodniój kilku Polaków. Oto lista nazwisk, które 
mają brzmienie, wskazujące na harodowość polską: Woj­
ciech Flanowski, Jan Suchy, Paweł Suchy, Jan Chosta, 
Jan Kacza, Jan Kowal, Marcin Napierasz, Jan Gwiazdo- 
nik, Apolonia Bojarska z dziećmi i Józef Menda. Wszyscy 
wymienieni znajdują się na liście pasażerów pokładowych. 
Między pasażerami kajutowymi jest tylko jedno nazwisko 
polskie: Piotr Pomier.^ki z Kazanie w Prusach. Zwłoki 
Pomierskiego wyłowiły łodzie rybackie razem z przewró­
coną łodzią, do którój się przywiązał.

* O Feliks!» Faure krąży już naturalnie mnóstwo 
rozmaitych „bons mots“ i „jeux de mots“ po bulwarach. 
Oto parę próbek iście francuzkiego dowcipu, który się 
przełożyć nie da, bo jest grą słów.

Pomiędzy dwoma przechodniami na ulicy :
X. : Ten Faure wygląda na człowieka bardzo bo­

gatego.
Y. : Dlaczego?
X.: Jakto — nie spostrzegłeś „ces aspect, qu’offre 

Faure“ („coffre fort“ — kasa ogniotrwała).
Paryżance, robiąc kalambur z jego imienia i na­

zwiska, powiadają, że nowy prezydent będzie bardziej 
szczęśliwy, niż silny („plus felix que fort“).

Inni znowu bawią się w etymologią i w nazwisku 
pierwszego dostojnika państwowego widzą dobrą dla 
sprawy socyalnój zapowiedź. Zmieniając v na u, z Faure 
można zrobić Favie, a Favre, jak wiadomo, pochodzi od 
„Faber“, co znaczy robotnik (ouvrier), że zaś Felix 
przekłada się na „szczęśliwy4 (heureux), zatem imię 
i nazwisko prezydenta może być zamienione w okrzyk 
nadziei: „Heureux ouvrier!“ A jednak socyaliści „en 
bloc“ głosowali przeciwko niemu!...

* Kalendarz. Jutro we wtorek* dnia 5 lutego św. 
Agaty p.
Fij fe Wschód słońca o godzinie 7 miuut 38. Zachód 
o godzinie 4 minut 51.

Gaterye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, nlici Wuf.oryi nr. 26, 
z-Aiel/.ać możni codziennie z rana od go,Izmy 9 <io 1, 
i w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po ;o odniu.

Gabinet archeologiczny otwarty w k żdą so- 
b tę od godz. 11 do 1.

iwarzystwa i Spółki.
* Dnia 12 lutego r.b. odbędzie się walne 

zebranie Towarzystwa Roluiczego powiatu mogil- 
tiickiego o godzinie 2-giej po południu u pana Splitta 
w Mogilnie.

Porządek obrad jest następującym: 1) Zaga
jenie posiedzenia i wybór przewodniczącego. 2) Przy­
jęcie nowych członków. 3) Odczyt pana St. Chrza­
nowskiego: .Uprawa cykoryi“. 4) ¡Sprawy Kółek 
włościańskich powiatu mogiluickiego. 5) Pogadanka 
rolnicza na dowolne temata 6) Wnioski członków. 
7) Zamknięcie posiedzenia.

Przed zgromadzeniem roi (liczeni odbędzie się 
o godzinie 1 po południu zebranie Towarzystwa Po 
mocy Naukowej. Zarząd

* W środę d 6 bm. odbędzie się o godz. 9 wiecz. 
na sali druha Adamskiego półroczne walne zebranie Tow 
gimnastycznego Sokół w Poznaniu. Na porządku obrad : 
Zagajenie Odczytanie protokulu S, rawozdanie wszystkich 
do Towarzystwa należących kółek kotnisyt i urzędów. 
Kumunikaty. Wnioski. O liczny udział uprasza

• Żarz ąd.

* Dnia 5 lutego r. b. o godz. 2 po południu odl 
będzie się w Wągrowcu na sali p. Michałkiewicza zebra, 
nie pp. organistów z pięciu dekanatów, t. j. łeknińskiego 
kcyńskiego, rogozińskiego, obornickiego i czarnkowskiego 
celem założenia Towarzystwa organistowskiego, na które 
jak najuprzejmiej Przewielebne duchowieństwo i pp. or­
ganistów poniżej podpisani zapraszają, prosząc zarazem 
o liczne przybycie.

Sauer, Filipowski, Walkowski. 
Wągrowiec. Szubin.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Obór przewodni­
czącego i jego zastępcy, sekretarza i dwóch ławników. 3) 
Odczyt. 4) Przeczytanie ustaw. 5) Obór zarządu tegoż 
Towarzystwa. 6) Walne wnioski.

Wiadomości literackie i aiwziiß.
* „O cenzurach kościelnych“, napisał X. 

J. Nep. Opieliński. (Poznań, 1894).
Oeuzury czyli kary kościelne, wypływające już 

to samo przez się z pewnych przewidzianych występ 
ków lub zbrodni, już to orzekane przez władze ko 
ścielne, stanowią jeden z uajrozleglejszych, ale zara 
zein i najtrudniejszych działów’ prawa kanonicznego. 
Nadto kwestya uwolnienia od cenzur stanowiła p d 
wielu w zględami przedmiot sporu między kauonistami; 
0-ita’nie dopiero dekreta Stolicy apostolskiej ustaliły 
zarówno w poglądach, jak i w praktyce, pożądaną 
jednostajuość. Wreszcie oprócz naukowego znaczenia 
rzeczy o cenzurach, posiada ona także wielką donio­
słość praktyczną w duszpasterstwie, każdemu bowiem 
kapłanowi często wypaduie w ten lub ów sposób dó 
niej się uciekać.

Z tylu więc względów autor dzieła, które wy tej 
chwili mamy przed sobą, dobrze się zasłużył, podej­
mując tak ważną pracę, a to tein więcej, że nie tylko 
scientyficzuie panował najzupełn.ej nad przedmiotem, 
ale umiał go jasno przedstawić i praktyczueini wska 
zówkami wzbogacić. Pierwsza część poświęcona jest 
cenzurom w igólności, w której X. Opieliński podaje 
zasadniczą uaukę Kościoła w tym przedmiocie, przy 
taczając liczne dekreta papieskie i kongregacyjue, 
oraz postanowienia soborów powsze bnych.

Z mrówczą zaiste cierpliwością i wytrwałością 
zebrany tutaj został nader bogaty materyal i wyzy­
skany nader umiejętnie. Część druga obejmuje cen­
zury poszczególne: ekskomunikę, suspensę i inter- 
dykt. I tutaj autor nie poprzestaje na suchem przed­
stawieniu przedmiotu, lecz przytacza liczne przykłady 
a także objaśnia wyczerpująco praktyczne następstwa 
rzeczonych kar. Wreszcie w czterech dodatkach znaj­
dujemy formulurze do zanoszenia próśb o zwolnienie 
od cenzury, oraz instrukeye i objaśnienia co do osób, 
do których udawać się w podobnych wypadkach na­
leży. Książkę X. Opielióskiego słusznie nazwać mo­
żemy podręcznikiem nieodzownym dla każdego ka­
płana i to podręcznikiem, który nie tylko treścią, ale 
i formą: przedstawieniem jasnem praktyczną znajo­
mością wymagań duszpasterstwa, wreszcie stylem pię­
knym i poważnym gorąco się zaleca. Ch.

* Czytelnia Towarzystwa Pr yjaciól Nauk 
z wyjątkiem iredzieli i każdego święta otwartą fiest 
zarówno dla członków Towarzystwa jak dla szer zój 
publiczności codziennie od godziny 3 —6 po południu.

* „Złota Księga Szlachty Polskiej“. Na Rocznik 
ośmnasty złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za 
egzemplarz :
J. Eksc. hrabia Kaźmierz Badeni, namiestnik

Galicy i 1 egz.
J. Eksc. hrabia Stanisław Badeni, członek Izby

Panów w Wiedniu 1 „
Joanną z hrabiów Ponińskich Niemojowska z

Śliwuik 1 „
Stanisław hrabia Żółtowski z Niechanowa 1 „
Dr. Heliodor Św ęcicki z Poznania 1 „
Ludwik baron Bruckmann z Galicyi 1 „
Edmund Taczanowski z Chwalęcina 4 „
X. Wawrzyniec Chrustowicz, proboszcz z Miej­

skiej Górki 1 „
Edward hrabia Stadnicki, członek Izby Panów

w Wiedniu 2 „
Bronisław Bouffalł z Litwy 5 „
Jerzy hrabia Dunin-Borkowski, c. k. podkomo­

rzy, z Galicyi 1 „
Kaźmierz hrabia Borkowski, radzca ministeryalny

< z Wiednia 1 „
Zygmunt hrabia Skórzewski, ordynat, członek

Izby Panów, z Czerniejewa 2 „
Leon hrabia Skórzewski z Lubostronia 3 „
Paweł) Skórzewski z Rossoszycy 1 „
Stefan (Gajewski z Drezna 3 „

Dr. Witold Skarżyński z Spławia I „
Dr. Roman Komierowski, poseł, z Nieżychowa 1 „
Zygmunt hrabia Szembek z Krakowa 1 „
Zbigniew hrabia Węsierski-Kwilecki, ordynat

z Wróblewa 1 „
Stefan hrabia Kwilecki z Dobrojewa 1 „
Hektor hrabia Kwilecki, poseł, z Kwilcza 1 „
X. Kalkstein-Osłowski, proboszcz z Chojnicy 1 „
Antoniowa Przyłuska z Starkówca 1 „
Józef Mycielski z Kohylepola 1 „
Edward hrabia Raczyński, poseł, z Rogalina 2 „
J. Eksc. Franciszek Żychliński, jenerał broni,

z Berlina 1 „
Dr. Włodzimierz Kozłowski, poseł, z Galicyi 1 „
Stanisław Stahlewski, marszałek, z Zalesia 1
Władysław Stahlewski z Chłapowa 1 „
Tertulian Stahlewski z Szlachcina 1 „
Jan hrabia Czarnecki z Golejewka 1 „
Józef hrabia Czarnecki z Dobrzycy 1 „
Marceli hrabia Czarnecki z Rakoniewic 1 „
Adam książę Czartoryski, poseł, z Wielkiego

Boru 1 „
Zygmunt książę Czartoryski z Rokossowa 1 „
Zdzisław książę Czartoryski z Starego Siełca 1 „
Olgierd książę Czartoryski z Starego Sielca 1 „

Poznań, św. Marein 21. Dnia 2 lutego 1895 r.
Teodor Żychliński.

* ATred Konar: Siostry Malinowskie.“ Powieść. 
Warszawa. Nakład Lewentala. Str. 326.

Młody autor kilku pracami, świadczącemi o rzeczy­
wistym talencie, zdobył sobie ogólne uznanie wśród czy­
tającej publiczności. Powieści Konara, pisane z tempera 
mentein i dobrą obserwmcyą życia, posiadają w sobie wiele 
zalet artystycznych. W t-jdinice, w prowadzeniu opowia­
dania znać Wpływ doskonałych wzorów, w które się 
autor ’najwidoczniej wczytywał. Nie oddziałało to uj -mnie 
na twórczość Konara, owszem — „Siostry Malinowskie 
przekonywają o indywidualności nader rozwiniętej w tym 
autorze, który i pomysł ma oryginalny i umie go wybor­
nie wcielić w naracyą zręczną i zajmującą. Jest w tem 
nerw’ powieściopisarza, jest dobre ujęcie przedmiotu, za­
równo w’ ogólnym zarysie, jako też w pojedyńczych ustę­
pach lub oddzielnych postaciach. Nie wdając się w szero­
kie opisy, autor od razu sytuacyą przed czytelnikiem sta­
wia jasno i dobitnie, — c-hce, żeby nie było najmniej­
szego nieporozumienia pomiędzy nimi — zamiar mu się 
udaje i powieść wywiera jak najkorzystniejsze wrażenie 
Siostry Malinowskie, bohaterki Konara, występują przed 

naszym wzrokiem plastycznie, wr dobrem oświetleniu i in­
teresują sobą od początku do końca. Galerya drugorzęd­
nych figur przeswa się w perspektywnóm oddaleniu; — 
całość pod każdym względem godna zdobytego uznania.

* „Przeglądn Wszechpolskiego1 organu Towarzy­
stwa handlowo-geograficznego, wyszedł nr. 3 i zawiera: 
Od redakcyi. — Białoruś a Białolechia, nap. Vistulanus. 

Oznaki nowej gorączki emigracyjnej do Brazylii. —
W ważnej sprawie. — Prośba za braćmi — Korespon- 
deneye: Z północnych Węgier, z Hanoweru, nap. S. J., 
Ze Szczecina, nap. P. K., Z Raperswylu w Stanie Wa­
szyngton, nap. X. A., Z Shamokin, nap. X. Tomiak, 
Z Buenos Aires. - Dział literacki: Litwin, sylwetka 
polsko-hrazylijska, nap. dr. J. Siemiradzki. — W rocz­
nicę wierszyk. Zapiski literackie. Dział ekonomiczny: 
Wystawy zagraniczne. W sprawie wychodztwra do Ame­
ryki. Eksport z Ameryki. Walka cłowa. — Dział infor­
macyjny : Inforinacye dla wychodźców do Brazylii Kon­
sulaty austro węzierskie w Brazylii. — Kronika życia 
polskiego. — Odpowiedzi od Redakcyi. — Prośba do du­
chowieństwa.

i*» k ł H <i k i.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem :
X. regens dr. Goczkowski z Gniezna 10 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu :
X. regens dr. Goczkowski z Gniezna 10 m.
’ Na budowę kościoła w Mąirem p. «uleuein:
X regens dr. Goczkowski z Gniezna'10 m.
Dotąd ze:,rano 132 20 w., dalsze składki chętnie

przyjmujemy

* Stan wody w Wnrcie. Dnia 2 lutego rano 2,14 
m. Dnia 3 lutego w południe 2,04 m. Dnia 4 lutego 
rano 1,92 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 lutego.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Skórzewska z Czerniejewa, 
hr. Czarnecki z Gogolewa, pani Żupańska z War­
szawy, pani Biegasińska z Cykow a, Sok lnicki z Bi - 
ganowa, Gajewski z Turzna, Broga z Więckowie, 
hr. Potulicki z żoną i służbą z Królestwa Polskiego, 
hr. Mielżyński z lwna, hr. Potulicki z Sielca, hr. 
Skórzewski z żoną i służbą z Komorza, pani hr. 
Potocka z rodziną i służbą z Bendlewa, Moszczeński 
z Kolybek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Turno z Obiezierza, hr. Sokolnicki z Kęszyc, 
z hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Mycielski z Po­
ní eea, Jeżewski z Górzewa, Chełmicki z Pomarzan, 
Śliwiński z Mierzewa, Zakrzewski z Osieka, Dziem­
bowski z żoną z Sosnówoa, Chrzanowski z Gozda­
wy, Sulecki z Kwilcza, Robiński z Krotoszyna, pani 
Węclewicz z Buku, Lobrecht z Ulmu, Davidsohn 
z Poznania, Wędzicki z Malborga, Nowakowski, 
Muller i Bab z Berlina, Reich z Zielińca, Neumann 
z Lautenburga, Janecki z Kobylina, Seyboth z Mo- 
nahhium, Stange z Szczecina, Scheele z żoną z Kę­
pna, Brunck z Olbenhain, Nitsche z Wrocławia, Fi­
scher z Btemy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Łubieński z Wronek, Dziekoński z Litwy, Mielęcki 
z Oporowa, Palędzki z Gdańska, Wierzbicki z Gnie­
zna. Górski z Klotyldowa, Mąkowski z Kostrzyna, 
Hornung z Krakowa, Małkowski z żoną z Miłosła­
wia, Lossow z Poznania, Krause z Zgorzelic, Ziegel 
z żoną i Tułasiewicz z Wągrowca, Fetschiies i Pa­
weł z Berlina, Musiałkowski z Buku, Zastrow z Ma­
gdeburga.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

CK) Poznań, 4 lutego. (Sprawozdanie gieldoweb 
Stan powietrza: mróz.
Okowita wyżćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — -, w miejgeu 

bez beczki) tow. opoilat. 50-ta 49,60 m., 70-ta 0,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 5C-ta 49.5G mrk., 
70-ta 30.0 > mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 4 lutego 1895 piękny śrrdni I ośledui

Pszenica............................. 100 kilog. 13 i 60 121 90 12 30 —

Żyfo.......................................... 10 ! 401,10 ¡20
— — -

Ję zmień............................. 12 50 10 [70 9 80 —
Owies.................................... 10 90 iO 10 9 70 —
Groch wrzący .... •- — - — -

„ na paszę .... — — — — *
Kartofle.............................. — — — — — —
Wyka................................... —• — — — — —
Rzepik................................... - — —
Łubin żółty........................ — — — — -

„ niebieski .... — - — I-- 1

i fcUWS UiiiO ) -
Cokolwiek się ogłasza

zaleca p bliczuości szumnemi i przesadnemi reklamami to je- 
duak zavsze przezroczyste mydło Kryształowe 
Wilk. Riesera w Frankfurcie nad Benem jest
i pozostuni- uajlepszem mydłem toaletowem, przyczem )est bar­
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna­
komicie buizy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
perfu ■ uó w.___________________________________________ (107)

FABRYKA
papierosów i tureckich ty tu n i
(101)

I. F. J. KOME.VUZ1.VSKI W OREZVIE
z r.ci sza ownyui Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytimie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralo, zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

borowych 17. bednarzy 1, blachuierzy 1, buchal­
terów’ (2) 8," buchalterek 8. bon freblowskich (2) 5, 
cieśli 2, cukierników (1), dekarzy 4, destylatorów 6, 
dziewek (24), domowego nauc-zyciala (1) 2, golarzy 1, 
gospodyń (10) 6, kancelistów 19, kasyerek 7, kelnerów’ 6, 
kobiet do dzieci (1) 3. kGodziei dominialnych (3) 35, 
kowali dominialnych (8) 36, krawcowych 7, ■ ucharzy 
(1) 3, kucharek (4), leśniczych 9. malarzy 2, mleczarzy 
4, młynarzy (3) 10, mularzy dominialnych (1) 2, ogro­
dników (4) 15, owczarzy 9, panien do dzieci 8, panien 
do strojów (1) 2, panny służące 6, piekarzy 1, pokojó­
wek (2) 8, pisarzy gospodarczych 6, pomocników biuro­
wych 7, pomocników kupieckich (1) 10, rachmistrzów 4, 
rolników 1 (10), rymarzy, siodlarzy (l) 2, rzeźników 2, 
służących (1) 7, służebnic (13) 12, sprzedawaczek (1) 16, 
stolarzy (2), stróżów’ domowych 18, szewców' (2), szwa­
czek 6, techników budown. (1) 4, tokarzy (2) 2, tokarzy 
w żelazie 1, uczni, różne zawody (63) 24, włodarzy (1) 
34, woźuiców (4) 27, ceglarzy 3, mawka (1).

Osoby rozmaitego zawodu proszą o poboczne zatru­
dnienie.

h'ijzkiaü jäzüy na kolejach zeiaznych
ważny od I października 1894 r.

Przychodzą

krzyż.
4.15 rano.
7.33 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2,66 po poł. 
6,18 wiecz. 
z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Odchodzą.
Poznań

6,40 rano.
10,26 przed poł.
12,35 w poł.
(do Rokietnicy)
2,32 po poł.
3,13 po poł.
4,55 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz. .

(do Rakietnicy;
8,12 wiecz.

12,2 ś w nocy. |

Poznań- Bydgoszcz- Toruń
3.40 rano.
6.40 rano. 

10.21 przed poi
3.18 po poi. 
7, 5 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

4,88 rano. 
10,39 przed poi.
i.40 po poł.

Odchodzą. Pnjih > Izą

Poznań- Wrocław.
1.32 w nocy 
4,21 rano. 

10,21 przed poi. 
3,35 po poł. 
6,54 wiecz. 
8.17 wiecz.

3,30 rano.
8.12 rano. 

10.13 przed poi
2.12 po poł. 
5,39 po poi.

12, 6 w nocy.

Poznań-Berlin-Gobin.
1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,22 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy.

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poi. 
3, 7- po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
7,38 rano. 
1,50 po poł. 
6.40 wiecz.

Poznań-Ostro wn-Kluezbork
6,46 rano. I 8,27 rano.

10,32 przed poł.| 1,55 po poł.
2,43 po poł. 1 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. ¡11,39 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano.
12,00 w poł.
5,45 no poł.

8,67 rano. 
3,21 po poł. 
9,82 wiecz.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 Intego 1895 roku. 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
ną maj . • .
na czerwiec . •
Zyto twier. 
na maj . . .
na czerwiec . .
Olej rzep. spok. 
na maj . •
na czerwiec . .
Okowita wyżej, 
eksportowa -. .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . .
na sierpień . .
na wrzesień . .
spożywcza . .

maj . . .
opowiedziano: 
;a węcpli . . 
iwity kw.eksp. 
„ „ spoż.

S rzeein 
Kurs z dnia 

zenica spok. 
kwiecień maj. 
maj-czerw. . 

to spok. 
kwiecień-maj. 
maj czerw. . 

ij rzep, niezm. 
kwiec.-maj. 
wrześ.-paźdz.

31 1

(37 25 137 —
37 7f, 137 50

117 25 117 26
i 17 75 lt7 7b

13 3 43 -
43 20

31 90 32 66
36 66 38 -
37 «0 38 20
37 9 38 80
38 20 39 20
38 80 39 60
51 40 52 10

L14 - 114 2,

00 150
0,000 0,000
0.000 0,000

1 lutego 1895
31 1

137 - 137 —
138 — 138 —

116 50117 —
117 69 117 76

43 20 43 20
43 50 43 50

(Kursa końcowe.)
1

Niem.3°/opoż pań. 97 70 
Cousol. i% . . 105 20
Oonsol. 3V/'/0 • ¡104 75 
Pozu. 4°/o 1. zast. I' 3 70 
Pozn. 31/2°/0l.zast. 102 90 
Pozn. 4% l. reut. Io5 70 
Pozn.3,/2°/0l r nt 102 60 
Poznań, obiig. . ¡101 «0 
Nowa Pozn. poż. 102 — 
Anstr. banknoty 164 60 
Austr.rentisrbr. 97 70 
Ros. banknoty . 219 25 
Ros. listy zastaw. 104 90 
Węg.4°j0rentazł. ¡102 7o 
Węg.4u|, „ kor. i 96 60 
A ust. kred, akcye ¡250 7 
Lombardy . . I 43 30
Disconto com. . 2c6

Usposobienie:
wzmóc.

Okowita stale.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum

w miejscu . .

31

31 -

9 85

2
97 60 

lo5 25 
101 60
103 75 
10 i 80 
102 30 
iO5 4 i 
102 10 
102 — 
164 75
97 75

219 50
104 90 
to2 40
96 40

220 60
43 -

205 60

1
31 30

9 85



Loterya pieniężna w Trewiric
I klasa 14 i 15 lutego 1895,

II klasa 8 do 10 kwietnia 1895.
W szóstą rocznicę śmierci uieodżałowanój pa 

mięci mego wspólnika ś. p. (1028
Berlin S. W, Tempelhofer IJfer 35
iilaml w Królewcu, Gdańsku, Wrocławiu Hamburgu Lipsk 
•Imnadzle. Kolonii u R., Monachium. Strassburgu w Alz., Pra 

Wiedniu, Budapeszcie
fabrykantami wszeik:ego rodzaju niateryalów do bo ov 

kolei i podejmują się budowy

Ciągnienie

Główna wvgrana
Mk. 300090 Mk. 300000 Mk. 100000

Mrk. 50000 Mrk. 40000 Mrk. 30 0C 
Mrk. 20000 Mrk. 15000 Mrk. 10 0C 

Losy 1 Masy m. as,., rtso 555 Orygit
I ncu II kla«U —____-4. 2/?- ważne na obiLuby II ni aby M 17,69 8.80 4,4 J 2,20 ciągnienia 

Obstalnnki załatwia się szybko, adresuje się ta

Georg Joseph, Berlin C

Ludwika Heyduckiego
odprawi się

ś-rxr_
w środę d. 6 lutego rb. o godz. 8-mej w kości le far- 
nym, o czem znajomym i przyjaciołom zmarłego d n osi

Jan Eichstaedt. została
(1023)biorą także finansowy udział przy kolejach których budowa im 

powierzoną.

±vsięgarnia Jtvatonc&a
Di! Władysława, Miłkowskiego (śrii ii sir. 2

w Krakowie
otrzymała bardzo małą liczbę pozostałych egzemplarzów znakomitego 

dziełka wy danego w Warszawie w r. 1830 p. t.

Porto i lista 50 ffenygów na obie klasy poleca: . J
Wodę do ust resorcynową i tymolową, woda ta użyta do P’“*8?'* 

w ustach i gardle niszczy nietylko chorobotwórcze grzybki, ale.także 
usuwa stan zapalny tamujący ból w zębach, dziąsłach i v gardle, 
w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Esencya jodłowa z pięknym zapachem lasu jodłowego 1 - -)
szczania powietrza w pokojach; w but-dkach po ,b ten. t „

Jedynie prawdziwy środefc na nagniotRl, usuwa ą y
w najkrótszym czasie bez bólu; w flaszeczkacb z pędzelkiem P' •

Do Konserwacyi pici i usunięcia nieczystości skórnych żale ę- 
Eau de Lys de Rosę w butelkach po 1 M.; wo ia Kummerfelda w bu-

Pod^ng przepisu Dr. MatecKiego starodawny i nadzwyczaj sku­
teczny środek na piegi; w słojkacli po 1 M. n,-Pnisii

Wino Scondnrango, wino z cbiny, wino pepsynowe podług Popisu 
Dr. Jerzykowskiego, v ino Sagrada najlepszy środek przeczyszcza ą j ■
„raz wszelkie specyalności tutejsze ¡zagraniczne; po cenach oryginalnych.

O duchu i cechach
prawdziwej pobożności

z przydaniem
O >©lg®pfe <3.ixsssy

przez Wielebnego O. (irou, Tow. Jez.
Cena egz. M. 1 i 50 fen.

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiój w Krakowie 
4) otrzymają powyższe dzi łko franco.

A Cichowicz

Wykupienie losów do 3-ej klasy 
35 193 loteryi nastąpić powinno pod 
¡>«utratą prawa do losu najpóźniej
fe io cmrfa te 7-jro te[o r 1). ¡»tej 6-tej wzorem2 Królewscy poborcy loteryjni (u2o)

H. Bielefeld, w. Gersdorf,
W ul. Wiktryi Ul. I.udUki 8J M. C. Hoffmann, H. Kirsten,

Sty Marcin 47. Sty Marciu 16 17.

założony 1865 roku
poleca stare swe zapasy Magazyn mebli

¡ijsirów Stolarskie
J Krąkowski, «

wia gw&owegïevs
w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych od leniach, począwszy od 

Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
p ’ 1 e c a n p r ze z lekarzy dla dzieci i osób chorych.

I Prz-nielebn-mu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kości Inym poleca znane ł 
a z dobroci i czystości jS

giSir Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na Bibliotekę Kaznodziejską tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (] 3) 
Tom t-n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-iny; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go druki wać 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką 
10 m. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

(vinum de vite purnm)
tłoczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50 za litr. 

Również
k WINO MSZALNE REŃSKIE

po Mk. 1,50 za litr.
Próbki i cenniki na żądanie franko 

NBTCMMRKh. i bezpłatnie.

buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe* 

syonałów, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marciu Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramą.

wyrabiane w mó fabryce z czystego woa 
zastosowane ściśle do przepisów kościęb 
w każdej wielkości na składzie i oddaję ji 
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, 
sztów przesyłki.

Zarazem donoszę uniżenie, ze oda 
skład powyżsże świece p. K.. No1» Bkowsl 
w Inowrocławiu.

Do nabycia w każdej księgami.

czyli Dévolus Marine nunquam pe 
ribit, dowody i przykłady tłoma- 
czone z francuskiego przez autora 

„Anioła Eucharystyi.’ 
Cena40 Ct. zprzesyłką 43 Ct. NI. Sobecka,

iaMä wyrobów woskowych i Melnik wini,
Poznań. Szeroka ul- 24.__________

w Krakowie
J. Hoeptner «fe Sp Poznań, 

W. Garban
Nr. 49.

Poznań, 
W. Garbary

Nr. 49.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych

w Wrocławiu, Riiterplatz 2 
poltcają wielki swój skład srebnyeh kielichów clboryów, mon­
strancji, ampułek, jako też lichtarzy ołtarzowych I kandela­
bry z bronzn- etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacje, 
odnowienia i pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
akuratniej i najtaniej, na co mają najlepsze puDonia. (1*55)

nie pomylić z M. U- A.veiis
w Moguncyi

właściciel winnic w Nierstein. 
zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
iyat w Moguncyi, polec, przez Przew, 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Założony 
w róku 
5844.

Józef Piotrowski Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 -1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,8 >
Laubenheimer dijrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—l.tO
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz ,. 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próuki w paczkach po- 

cztowych po 2 butelki. l75t)

dekorator kościołów
Poznań, plac Wilhelmawski 1S

(obok Biblioteki Raczyńskich)
poleca (658)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz figury rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminaryum dmhownem w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca się także do odnowiania kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyhorów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

Meblowany pokój
od zaraz do wjnaęeia. (10 2)

Wilhelmom ska ul. 20.

Miejsce organisty
w Białężynie (1,29)

już zajęte.

recommande son Atelhr de chaussure s de tous genres, pour Lhoïiorable 
Clergé, les dames, les hommes et les enfants et il garantit un travail 
éégant, solide et consciencieux, d’excellentes fournitures et d s prix mo 
dérés. Ses CANONS pour le Clergé se distinguent par leur bonne coupe, 
et leur exécution élégante. Il confectionne également des bottes pour 
les agronomes et le chasseurs, et il se. cha ge de toute ré aratiou.

Les commandes de la province sont exécutées promptement après 
l’envoi d’une mesure exacte, ou mieux enc< re d une chaussure usée. (S fi)

ht jebent au 6e* 
Sri)to urge, jarbige u 
eiöenitoffe, ©anunte, 
i. Müetê 9Rcnt oer* 
lifter D (Setoünfdjtett 
lis? ôer izrtbvik oon
¡ssen, Srefeld,

kawaler, wolny od wojskowości, bie­
gły w swym zawodzie, trzeźwy i zna­
jący śpiew chóralny, obecnie, w miej- 
s u, z dobremi świade twaini, poszu­
kuje od ł kwietnia r. b. innój po­
sady jako żonaty. - Łask, oferty 
p d nr. 1006 do Ek*p. Kur. ł»ozn, _

•••••••»••»•»»•»o»©«»
§ Wielebnemu Duchowieństwu ®

Îi Szan. Dozorom kościołów © 
prdeca się organmistrz) Polak, §

• do budowania ©

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jako

(no) malarz;,
poleca się do odnawiania kościołów itd, 

Poznań, ulica Strzelecka 31.

w Poznaniu przed bramą berlińską
W wtorek dnia 5-go lutego 

■wieczorem o godz. 8-mćj
Wielkie podwójne

jwlutego o godz. 7ł/s
Kat. Mwarz. Przemysłowców

Odegrane będą sztuki:
Janók z p d Ojcowa 

i Okrężne,
naitóre uprzejmi-- zaprasza 
(1026) Z: Wd..,

»ii»«©»©»© »»»»»»«»»»«g
W środę d. (i lutego o godz. 8 wiet z. j

O- odbędzie się
w hotelu Victoria (1O27)

religijno - historyczny
do wykonywania wszelkich prac artystycznych

Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych,
Poznań głębokim szacunkiem

D'"!\Xnr 8 Paulin GardzielewsIiL

Si wszelkich reperacyi takowych. ® 
Za gwaraucyą rzetelnćj i ta- g 

® niój pracy posłużyć mogą cbiu- ® 
• bne świadectwa, któremu się g 
2 okazać może. (126) 2

g.iśjr Na ogólne życzenieHotel francuzkiPoznań jyi. ¿aDlOC
== » as e w e

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę (1

«Poznań, Piekary nr. 21. ®
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykouane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca hamburg-
s.ie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce- 
n ich przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku- 
tecznia się franko.

na cele dobroczynne.
Bilety wstępne nabywa się w tymże hotelu przy kasie po 3 M

własnego palenia, nie glazurowane kunsztownie, czyste w smaku i wielki 
wybór kawy surowej hurtownie i cząstkowo poleca (988)

Teiefon nr. lbl,
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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